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Socjalizm siał
Program radomski PPS w swym 

ostatnim ustępie stwierdza:
„Na podstawie takiej analizy 

rzeczywistości dziejowej, na pod- 
stawie tego programu Polska Par- 
tia Socjalistyczna skupia i organi
zuje masy pracujące Polski, nada- 
je ich dążeniom i walkom codzien
nym świadomy, ’ celowy kierunek. 
Zdobycie władzy w państwie um o
żliwi wykonanie przebudowy ustro 
ju. Socjalizm przesłał być tylko 
celem, słał się zadaniem praktycz- 
nem. Niesie on ze sobą ludziom 
nieograniczone możliwości pocho
du naprzód ku najdumniejszym 
ideałom ludzkości. Zwycięstwo So
cjalizmu oznacza wyzwolenie całej 
ludzkości. Socjalizm stworzy nic 
tylko nowy ustrój gospodarczy i 
społeczny, ale także wyższą kultu
rę i wyższą moralność wolfrego 
człowieka".

Musimy zaznaczyć wyraźnie, że 
jednak podniesienia kultury i mo
ralności człowieka nie. można, od
kładać na moment zwycięstwa So
cjalizmu, że już teraz w najgoręt
szych chwilach przebudowy nasze
go życia państwowego Partia  So
cjalistyczna winna wszelkimi si
łami wpływać na podniesienie kul
tury i moralności, które w ostat. 
nich czasach panowania O:onu 
w  dowrześniowej Polsce a w  szcze
gólności w czasie okupacji, bardzo 
ucierpiały.

Rozumiemy doskonale, dlacze
go młodzież ma obniżony poziom 
moralności, ale nie wystarczy to 
stwierdzać, trzeba na gwałt ten po
ziom podnosić. I'to nie tylko u mło 
dzieży. Dlatego cieszy nas, że do 
organizacji naszej młodzieżowej 
garnie się młodzież masowo, że 
starsi towarzysze m ają sposobność 
zetknięcia się z nią i nwgą na m ło. 
dzież tę wpływać, drogą rozmów 
osobistych, pogadanek, odczytów 
zebrań towarzyskich.

Nasze nowe kadry winny co ry 
chlej poznać zasady socjalistycz
ne, „jako podwaliny niezbędne 
państwowego ustroju polityczne
go: istotne gwaranje praw je 
dnostki, wolności prasy, stowarzy
szeń i zgromadzeń".

Jednostka nie powinna być poz
bawioną swych praw, bo ją utrata 
praw zniechęca i oddala od wspól
nej sprawy. Nie powinien człowiek 
czuć się upokorzonym, musi czuć, 
że jest równouprawnionym. Kto 
zaś usiłuje odbierać mu jego p ra
wa, narusza zasady obywatelskie, 
choćby po stokroć zaklinał się, że 
jest obrońcą praworządności. O 
wolność prasy, wolność koalicji 
walczy proletarjat wszystkich k ra
jów od dziesiątków lat i dziś, gdy 
polska klasa robotnicza stała się 
współgospodarzem w państwie, mu

się zadaniem
simy dbać, o to, by ta zasada nie 
była czczym frazesem, pustymi sło 
wami, a stała się integralną częścią 
naszego życia.

Jako drugą zasadę państwowe
go ustroju politycznego uznaje 
nasz Program  PPS: „przedstawi
cielstwo ludowe, powołane w dro
dze pięcioprzymiotnikowego pra
wa wyborczego i kontrolę przed
stawicielstwa ludowego nad Rzą
dem i  jego działalnością". — 
Formowanie więc przedstawi, 
cielstw ludności dziś w  dro
dze porozumienia się stronnictw 
rządowych stało się koniecznością, 
ale młodzieży naszej musimy cią
gle powtarzać, że konferencje mię
dzypartyjne są tylko instrumen
tem w okresie przejściowym ko
niecznym, że pragniemy jednaljże 
doprowadzić co rychlej do tego, 
by o składzie przedstawicielstw 
decydowała sama ludność w wy
borach równych, a więc bez wszel
kich przywilejów, powszechnych, 
b y  nikt nie był pominiętym, ta j
nych, by. każdy wyborca swobod-

Demokracja
Zagadnienie stosunku ruchu so

cjalistycznego do obecnej fazy roz
wojowej w jakiej znajduje się Pol
ska, do okresu budowy pełnej de
mokracji — jest w tej chwili za
gadnieniem naczelnym. Rzecz ta 
wymaga sprecyzowania i zrozu
mienia ze strony szerokich mas, 
stojących pod znakiem socjalizmu. 
Takie sformułowanie znajdujemy 
w  referacie tow. m inistra Matu
szewskiego wygłoszonym na zjeź. 
dzie wojewódzkim P. P. S. w W ar
szawie.

Omawiając rolę P. P. S. w dziele 
budowy nowej Polski tow. Matu
szewski stwierdził iż przystępując 
do współpracy z bratnimi stronnic. 
tWami demokratycznymi, partia 
zawarła pewien kompromis, opar- 
ty  zresztą na mocnych i zdrowych 
zasadach.

To podkreślenie przez tow. Ma
tuszewskiego kompromisu polity
cznego jest znaczące. Z istoty wszel 
kiego demokratycznego koinpromi 
su wynika konieczność pewnej re
zygnacji z całości swego programu 
na okres trwania takiego kompro
misu. Nie znaczy to, że rezygnuje
my z socjalizmu, przeciwnie pra
cujemy nad pogłębieniem naszej 
ideologii socjalistycznej, ale w 
chwili obecnej mamy przed sobą 
cel konkretny: „budowę pełnej de
mokracji, której w Polsce nigdy 
dotąd nie było".

O tej nowej koncepcji demokra
cji mówił tow. Matuszewski na-

praktycznym
nie i bez obawy przed represjami 
mógł wyrazić swą wolę, bezpośre
dnich, by wybory nie odbywały 
się po przez pośrednie jakieś in 
stancje i proporcjonalne, aby ża
den głos nie był stracony. Jeśli 
do tegó doprowadzimy, pobudzi
my społeczeństwo do interesowa
nia się wszystkimi sprawami, na- 
wet najdrobniejszymi, gminy, po- 
wiatu, województwa czy państwa.

Program PPS mówi jasno i wy- 
raźnie, że „Tylko człowiek nieza
leżny duchowo, nie zdany na łaskę 
i niełaskę niczyjej samowoli może 
wykrzesać z siebie moc charakteru 
i entuzjazm, niezbędne dla świa
domego twórcy dziejów. Tylko 
myśl pracująca swobodnie otwie
ra przed ludzkością nowe szlaki. 
Tylko sztuka samodzielna, wyro
sła z istotnej potrzeby wewnętrz
nej artysty, zasługuje na miano 
sztuki prawdziwej. Wszystkie te 
czynniki razem wzięte mogą do
piero wpłynąć pozytywnie na usta
lenie etyki zbiorowej w  życiu spo
łecznym”. bd.

i socjalizm
stępująco: „W yłania się pytanie, 
na czym polega właściwie polska 
Demokracja. Pojęciem demokracji 
szafują obecnie hojnie wszyscy — 
nawet nasi przeciwnicy polityczni, 
pragnąc zwerbować sobie zwolen- 
ników, my jednak zdajemy sobie 
sprawę z tego, że nasza demokra
cja jest czymś zupełnie innym i od
rębnym od koncepcji dotychczaso
wych. Jest ona demokracją ludu, 
jest też zagadnieniem związanym 
ściśle z przebudową gospodarczą 
państwa. Nową demokratyczną pol
ską . myśl polityczną kształtują 
zmienione warunki ekonomiczne 
zarówno w kraju, jak  i na całym 
święcie.

Nasz ustrój jest ustrojeni de
mokratycznym, . upaństwow iliśmy 
przemysł, będący dotąd w rękach 
kapitalistów niemieckich, bądź też 
taki, który Niemcy rozbudowali, 
dostosowując go do swych po
trzeb wojennych. Jednocześnie 
dzięki reformie rolnej likwiduje
m y kastę obszarników — kapitali
stów ziemskich.

W  związku z przesunięciem na
szych granic na zachód otwierają 
się przed nami nowe perspektywy, 
z k ra ju  rolniczo - przemysłowego 
stajemy się krajem wybitnie prze
mysłowo-rolniczym, co również 
wymaga nowych zmian w taktyce 
partyjnej. Z wymienionych prze
mian strukturalnych naszej gospo
darki wynika, że do typu demokra
cji liberalno-burżuazyjnej, wrócić 
nam  nie wolno.

O wielkiej bezkrwawej rewolu
cji społecznej, której świadkami i 
współtwórcami jesteśmy obecnie, 
jak  również o jedynym na prze
strzeni dziejów Polski zjednocze
niu całego narodu w walce z hitle
ryzmem pisać będzie historia".

Ustroje demokratyczne dotąd za 
równo w  Polsce jak  i gdzieindziej 
m iały charakter czysto formąlny. 
Szerokie masy pracujące nabywa
ły  takie czy inne prawa politycz
ne, ale wobec pozostawienia klu- 
czowych pozycyj gospodarczych 
w rękach klas antydemokratycz
nych prawa m as były fikcją.

Dopiero demokratyzacja gospo
darcza, talia jaka przebiega w na
szym kraju obecnie, oddaję pełną 
władzę w ręce ludu usuwając raz 
na zawaze groźbę unicestwienia 
zdobyczy szerokich m as pracują
cych przez reakcję jak to już mia
ło miejsce niejednokrotnie, żarów- 
no u nas jak  i w  innych krajach.

Ta droga, którą kroczy nasza 
partia nie należy do łatwych i krót 
kich. Ale partia nie idzie po niej 
sama, tylko w sojuszu z innymi 
stronnictwami.

O sojuszu tym  mówi dalej w 
swym referacie tow. Matuszewski: 
„Porozumienie stronnictw jest je 
dnym z naszych najdonioślejszych 
osiągnięć. Tytko Wspólnym wysił
kiem możemy osiągnąć pozytyw
ne rezultaty w dziele odbudowy 
Polski. We wspólnym dążeniu do 
konsolidacji tego frontu nie może 
być miejsca dla sekciarstwa i za
mykania się w ramach partyjnych 
programów — należy patrzeć sze
rzej i dalejł Zachowując pełną 
świadomość odrębności partii oraz 
jej tradycji, zdać sobie musimy 
sprawę z tego, że jesteśmy jedno
cześnie członkami wielkiego fron
tu jedności narodowej — -unikać 
trzeba błędów, jakie nieraz popeł
niało się w przeszłości. Nasz front 
demokratyczny pomyślany jest nić 
tylko na okres wojny, a na długo 
—  będzie on nam. potrzebny i w 
przyszłości, by móc stworzyć siłę, 
zdolną przeciwstawić się wszelkiej 
ewentualnej agresji niemieckiej".
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O losach Polski musi decydować rzeczywistość 
Oświadczenie Tymczasowego Rządu Rzeczypospolitej

Warszawa, 27 marca. Rząd Tym
czasowy Rzeczypospolitej Polskiej 
wystosował dnia 22 marca br. na
stępujące oświadczenie do rządów 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Chin:

Naród polski z radością powitał 
decyzję konferencji krymskiej o 
zwołaniu na 25 kwietnia b. r. do 
San Francisco konferencji naro
dów zjednoczonych celem zabez
pieczenia współpracy międzynaro
dowej dla zachowania pokoju i 
przygotowania statutu międzyna
rodowej organizacji bezpieczeń
stwa.

Polska, która stała się ofiarą 
bandyckiej agresji hitlerowskiej 
od pierwszego dnia wojny i prze
żyła straszliwe cierpienia, niedolę 
i zniszczenia w  czasie przeszło 
5-lelniej koszmarnej okupacji nie- 
miccko - faszystowskiej, Polska, 
która na przestrzeni kilku wie
ków była pod naciskiem „Drang 
nach Ostcn" niemieckich zabor
ców, — jest najgłębiej zaintereso
wana w utworzeniu międzynaro
dowej organizacji, zabezpieczają
cej utrwalenie pokoju, a wobec 
tego je s t .
zainteresowania w uczestnictwie 
w obradach konferencji w San 

Francisco.
Nabiera to szczególnego znaczenia 
obecnie, gdy naród polski po gorz
kim doświadczeniu znalazł w so- 
bie dosyć sił, aby z tej straszli
wej wojny dźwignąć Polskę od
nowioną i silną, aby zajęła odpo
wiadające jej miejsce w Europie 
centralnej i nad Bałtykiem (w ba
senie Morza Bałtyckiego).

Z tym większym zdumieniem 
opinia publiczna Polski dowie
działa się, że wśród państw so- 
juszniczych, zaproszonych na kon
ferencję w San Francisco, ltie ma 
wyzwolonej, walczcej z Niemca
mi i odbudowującej swą państwo
wość Polski.

Odbycie konferencji w San 
Francisco bez udziału Polski by
łoby
niesprawiedliwością 5 niczym nie 
uzasadnioną krzywdą dla Narodu 

Polskiego,
który pragnie całkowicie (zabez
pieczyć swą niepodległość i uwa
ża swoją szlachetną misję stanie 
nn straży pokoju i cywilizacji 
w Europie przeciw faszystowskie, 
mu barbarzyństw u i zaborczym 
dążeniom niemieckim

Nie ma logicznych argumentów, 
które mogłyby uzasadnić pomi
nięcie Polskj^niezaproszenie przed
stawicieli działającego obecnie 
Rządu Tymczasowego RP. na kon
ferencję w  San Francisco. Fakt 
len, że komisja powołana na kon
ferencji krymskiej dla konsulta
cji w sprawie polskiej nie zakoń
czyła jeszcze swej pracy, nie mo
że stanowić ani podstawy dla po
minięcia Polski, ani przeszkody 
dla
zaproszenia Rządu Rzeczypospo

litej do San Francisco.
Rząd Tymczasowy Rzeczypospo

litej skupił wokół siebie olbrzy
mią większość narodu polskiego. 
Rząd Tymczasowy R. P . powołał 
do życia Armię Polską, która, nie 
szczędząc krwi, wnosi swój wkład 
do dzieła rozgromienia hord nie-

piieckich, ostatnio zaś wespół 
z Armią Czerwoną przerwała sil
nie ufortyfikowany przez Niem
ców „wał pomorski", który bro
n ił dostępu do żywotnych ośrod
ków Niemiec.

Rząd Tymczasowy Rzeczypospo
litej odbudowuje swą stolicę, bar
barzyńsko przez Niemców zburzo
ną Warszawę, i inne miasta t u l 
ski, odbudowuje rolnictwo, prze
mysł i handel, zapewnia ład i po
rządek oraz panowanie prawa na 
terytorium, Polski.

Tylko klika rakcyjnych emi
grantów, zmierzająca do wywoła
nia rozdźwięków w obozife Zjedno
czonych Narodów, a tym samym 

działająca w myśl pragnień 
hitlerowskich Niemiec, 

usiłuje przeciwdziałać temu ru 
chowi ogólnonarodowemu oraz 
wykonywanej przez Rząd Tymcza 
sowy olbrzymiej pracy twórczej 
przy odbudowie i utrwaleniu de
mokratycznego Państwa Polskie
go. Obecnie zaś, kiedy ta klika 
reakcyjnych emigrantów wystąpi
ła przeciwko uchwałom konferen
cji krymskiej, które nakreśliły 
wytyczne odrodzenia demokratycz
nej Polski, stanęła ona w sprzecz

Pogrom srmli Hitlera
Sytuacja wojenna na wschod

nim  i zachodnim froncie weszła w 
ostatnim tygodniu w stad jum  kry 
tyczne dla zdeanoralizowanej usta- 
wicznemi klęskami armji niemiec
kiej. Nad Bałtykiem wojska Ii-go 
i IH-go białoruskiego frontu wraz 
z arm ją polską, gromią raz po raz 
stłoczone na wąskim pasie nad
brzeżnym dywizje Hitlera, a wtar
gnąwszy obecnie do Gdyni i Gdań
ska, zlikwidują niebawem na tym 
odcinku beznadziejną obronę 
Niemców. Na Śląsku opolskim, po 
przełamaniu frontu przez marszał
ka Koniewa, wojska sowieckie 
znalazły się w pobliżu Morawskiej 
Ostrawy i Sudetów, oskrzydlając 
oddziały faszystowskie od wscho
du i północy, na Węgrzech zaś ar- 
mje ukraińskiego frontu w zwy
cięskich walkach zbliżają się do 
granic Austrji.

Równie beznadziejnie przedsta
wia się dla Nięmców sytuacja wo

5 .0 0 0  osób ginie dziennie z głodu 
w Niemczech

Nieodwołalna decyzja Hitlera 
dalszego prowadzenia walki — jak  
twierdzi korespondent radia b ry
tyjskiego — jest najstraszniejszą 
rzeczą dla Niemców od wojny 30- 
letniej. Oznacza ona, że w rok po 
do jn ie zginie z głodu tylte Niem
ców, co w okresie 6-letniej wojny.

Administracja sojusznicza w 
Niemczech uwzględniając stan za
pasów żywności w porównaniu ze 
stanem z poprzedniej wojny, oce
nia, że nieodwołalna decyzja Hi- 
tlera skazuje na śmierć głodową 
po 5 tysięcy Niemców dziennie.

korespondent ocenia, że obecne 
zapasy mogą wystarczyć na 5—6 
miesięcy, a na zorganizowanie po
mocy trzeba więcej niż 6 miesięcy, 
albowiem niemiecki system trans

ności ze swym paródem, jako też 
ze sprzymierzonymi mocarstwami 
demokratycznymi.

Rząd Tymczasowy R. P. stwo
rzył niezbędne warunki dla szero
kiej, twórczej działalności wszyst
kich żywiołów demokratycznych, 
pragnących uczestniczyć w budo
waniu wolnej, suwerennej Polski 
demokratycznej. Polski szczerze 
przyjaznej Związkowi Radzieckie
mu, Polski, która będzie odda
nym członkiem rodziny Narodów 
Zjednoczonych, Polski, która bę
dzie podwaliną pokoju i bezpie
czeństwa w Europie.

Naród Polski po doznan5'ch cięż
kich próbach, żywi nadzieję, że je
go przedstawiciele, wydelegowani 
przez Rząd Tymczasowy R. P., 
wezmą udział w konferencji w 
San Francisco, że demokratyczna 
Polska zajmie godne miejsce w ro
dzinie Zjednoczonych Narodów.

Prezydent Krajowej Rady 
Narodowej

Bolesław Bierut 
Premier i Minister Spraw 
Zagranicznych Rządu Tym

- czasowego Rzeczypospoli
tej Polskiej

Edward Osóbka-Morawski

jenna na Zachodzie. Tutaj wojna 
manewrowa po zdobyciu przez 
aliantów linji Zygfryda i sforso- 
waniu .Renu — przyniosła śmiało 
nacierającym armjom anglo-ame- 
rykańskim olbrzymie zdobycze te
renowe, sięgające dalęko w głąb 
Niemiec, z zagrożeniem przepoło
wienia armji niemieckiej na dwie 
niepowiązane z sobą części. — 
Oskrzydlenie z trzech stron Zagłę
bia Ruhry i podejście do Wflrz- 
burga w Bawarji — a więc o 200 
kim. mniej -więcej od granic Cze
chosłowacji — koronują ów świet
ny sukces wojsk marszałka Mont- 
gomery*ego i I-ej i III-ej armji 
amerykańskiej. Należy dodać, że 
opór Niemców słabnie z dniem 
każdym, a zdobywanie ich pozy- 
cyj obronńych obywa się co raz 
częściej bez przygotowania artyle
ryjskiego i lotniczego, co znamio
nuje kompletny upadek ducha w 
hordach Hitlera. W.

portowy jest zrujnowany, a każdy 
dzień wojny prowadzi do zniszcze
nia dalszych fabryk, magazynów 
żywnościowych i gospodarstw rol
nych. Wojn^ obejmuje coraz wjęk- 
sze przestrzenie, na których nie 
można zasiać jare j pszenicy. Po
nadto trzeba pamiętać, że przed 
kraje m ają pierwszeństwo przed 
Niemcami w otrzymaniu żywności 
i pomocy.

PÓŁTORA MILIONA NIEMCÓW 
W NIEWOLI.

Angielski m inister wojny Grieg 
oświadczył w Izbie Gmin, że od po
czątku wojny sprzymierzeni wzięli 
do niewoli 1,500.000 Niemców, nie 
licząc jeńców, wziętych do niewoli 
przez Czerwoną Armie.

Tow.Dr Bolesław Drobner 
Prezydentem Wrocławia.
Rada Ministrów na posiedzeniu w 

dniu 15 marca b. r. mianowała Dr. 
Bolesława Drobncra prezydentem 
miasta W rocław ia.

Zwyćestwo Demokracji 
w wyborach do Sejmu 

Fińskiego
W  ubiegłą niedzielę odbyły się 

wybory do sejmu fińskiego. Sejm 
poprzedni, który dwukrotnie zmu
sił naród fiński do prowadzenia 
wojny po stronie państw osi, spo
wodował katastrofę Finlandii. Po 
zakończeniu działań wojepnych 
krajowe koła reakcyjne niejedno
krotnie starały się uniemożliwić 
rozwój demokratyczny sił tego kra 
ju. Ostatecznie wybory dowiodły 
jednak, że planu tego koła reak
cyjne nie zdołały zrealizować, ele- 
ntonty demokratyczne natom iast 
wyszły  z wyborów z dużym zwy
cięstwem.

Według niekompletnych jeszcze 
danych podział mandatów do no
wego parlamentu w porównaniu 
z poprzednim, uległ poważnej 
zmianie.

Narodowo-Demokratyczny Zwią. 
zek Finlandii, jako młoda organi
zacja polityczna wejdzie do sejmu 
w  ilości 50 człepków. Organizacja 
ta reprezentuje kierunek postępo
wy,^>party na współpracy z ZSRR.

Fińskie Stronnictwo Socjal-De- 
mokratyczne skupiło w swoiph 
rękach nmicjwięcej 50 mandatów, 
wobec 85_ którymi dysponowało 
dawniej. Stronnictwo to straciło 
150.000 głosów.

Związek agrariuszy zajmie w sej 
mie koło 49 miejsc. W poprzednim 
sejmie miał on 56 mandatów.

Stronnictwo koalicyjne otrzyma
ło 28 mandatów, wobec 25 jakie 
miało poprzednio.

Pozostałe stronnictwa — partia 
postępowa oraz partia szwedzka 
skupiają w swoich rękach około 
23 mandatów.

Udział ludności w wyborach był 
bardzo duży.

Olbrzymie nadużycia 
w Lublinie

Jak wykazała kontrola przepro
wadzona na zlecenie Prezydium Wo
jewódzkiej Rady Narodowej w Lu
blinie, spółdzielnia „Społem" dopu
ściła się olbrzymich nadużyć. I tak 
w niewyjaśniony dotychczas sposób 
„zniknęło" około 40 ton mąki pszen
nej i 07 ton cukru, a więc ilości wy
starczającej na pokrycie zapotrzebo
wania przeszło 200 tys. ludzi. Na sku
tek tych wyników zaleciła komisja 
objąć stałą kontrolę nad gospodarką 
aprowiżacyjną wsi i miast, a win
nych nadużyć z całą surowością u- 
karać.

Wojewódzka Rada 
Narodowa

W posiedzeniu plenarnym Woje
wódzkiej Rady Narodowej, które od
będzie się w dniach 4 I 5 kwietnia 
b. r. w Gmachu Urzędu Wojewódz
kiego przy ul. Basztowej 22, obowią
zani są wziąć udział wszyscy człon
kowie Wojewódzkiej Rady Narodo
w ej oraz Przewodniczący Rad Zało
gowych.



Geopolityczne podstawy naszej granicy zachodniej
(Streszczenie pdczytu dra S. 
Leszczyńskiego, wygłoszonego 
w  T. U. R. w dniu 16. 3. 1945) 

Konferencja krym ska trzech 
wielkich sprzymierzonych zadecy 
dowala o nowych granicach Pol- 
ski. Istnieje duże prawdopodo
bieństwo, iż na zachodzie otrzyma, 
my granicę na linii Odry i Nisy 
Łużyckiej. O realności tej granicy, 
świadczy oddapie Polsce admini
stracji na całym tym obszar; 
rytorjum  Rzeczypospolitej Pol
skiej zyska po wcieleniu większej 
części Prus Wschodnich — po Pre- 
gołę łącznie z Gdańskiem, Pomo
rzem, resztą Poznańskiego, częścią 
Brandenburgii oraz całym Ślą
skiem 105.000 kim kw.

Opierając się na szacunku, dla 
którego punktem wyjścia jest spis 
ludności z r. 1931, oraz przyrost 
naturalny za lata 1931 do 1939, 
można przyjąć przy uwzględnieniu 
odsetku ludności polskiej i tenden. 
cji repolonizującej ludnąści za
mieszkującej wschodnie dzielnice 
Niemiec, iż zaludnienie Polski'doj
dzie w r. 1945 do 26 milionów. 
Cały nasz przyrost naturalny na
leży obliczać na 200 do 300.000 
rocznie, musimy więc pamiętać, 
że corychlej należy stwarzać nowe 
warunki gospodarcze w Polsce, 
aby nie dopuścić do rozdrabnia-; 
nia własności chłopskiej, stworzyć 
podstawy do rozwoju przemysłu, 
któryby wchłonął znaczny odse
tek ludności wiejskiej.

Przesunięcie punktu ciężkości w 
naszej gospodarce państwowej na 
zachód znajdzie zrozumienie i ży
czliwe poparcie u naszego sąsia
da wschodniego. Polska musi li
czyć się z najściślejszą współpra
cą ze Związkiem Radzieckim. Tyl
ko w oparciu o silny ZSRR bę
dzie Polska mogła ugruntować 
swą siłę.

Aby uzyskać aprobatę naszych 
postulatów przez wszystkich trzfech 
wielkich sprzymierzeńców, muszą
być one poparte poważnymi argu- (przemawiają za przyłączeniem ziem 

' zachodnich do Polski. Już przed 
wojną była Polska krajem o naj. 
większej gęstości ludności rolni- 
czej w stosunku do użytków ro l
nych. Ponadto Polska musi mieć 
możliwości osiedlenia repartjan- 
tów mało i bezrolnych ze wscho
du. Przed wojną obliczano, iż na 
wsi polskiej żyje około 5 milio
nowa rzesza bezrobotnych. Ziemie 
zachodnie dostarczą 5.5 milionów 
ha użytków rolnych dla ok. 500 
tys. gospodarstw. Dla pbmieszcze- 
nia jednak nadwyżki ludności rol
niczej potrzebny jest przemysł 
śląski. Stale musimy pamiętać o 
dalszym przyroście naturalnym, 
od niego bowiem zależeć będą lo
sy narodu.

Decyzją krymską granice na 
Śląsku m ają być znacznie przesu
nięte na*.zachód, powinny objąć 
całe Zagłębie Śląskie. W ynikają 
jednak z tego następujące kon
sekwencje. Rozwój okręgu śląskie
go wymaga jednolitego kierownic
twa administracji. Śląsk musi 
mieć zapewnioną lokalną aprowi
zację, musi być dobrze związany 
kom unikacyjnie z źródłami su
rowców i rynkami zbytu. Tym sa
mym Śląsk nie może być podzie
lony na dwie części, musi w ca
łości należeć do Polski. Aby za
pewnić mu tani transport, musi 
być Odrą związany z Szczecinem, 
przez który węgiel polski będzie

mentami.
Niektóre z nich m ają charakter 

m oralny; za cały nasz wkład wo
jenny, za ofiary poniesione przez 
naród polski, możemy oczekiwać, 
iż Polska nie wyjdzie z tej wojny 
słabszą.

Argumenty historyczne opiera
m y na faktach, iż do końca pierw
szego tysiąclecia po Chr. obszar 
po Łabę był zamieszkany przez 
Słowian, o czym świadczą przewa
żające tam nazwy osiedli. Rów
nież zabytki kultury łużyckiej z 
okresu 700 do 500 lat przed Chr., 
b. licznie znajdowane na tym te
renie świadczą, iż od 2.500 lat zie
mi te były zamieszkałe przez Sło
wian. Kultur "łużycka uznana jest 
powszechnie j t t o  prakultura sło
wiańska i polska, stąd słuszność 
postulatu powrotu do ziem macie, 
rzystych.

Polska Piastowska opierała się 
o Odrę, do której od zachodu się
gały rubieże wschodnich marchii 
Rzeszy niem. Odra wraz z swymi 
bagnami i puszczami rozdzielała 
świat germański od słowiańskie
go. Dopiero napór niemiecki 
„Drang nach Osten** zmusił Pol
skę do porzucenia polityki pia
stowskiej i przerzucenia się na 
koncepcję jagiellońską, parcia na 
wschód, która odwróciła uwagę 
Polski od naszych rdzennych ziem 
zachodnich, od wybrzeża Bałtyku,

a dała Polsce łatwe, lecz nietrwa
łe zdobycze na wschodzie. Obęcna 
sytuacji międzynarodowa i obecna 
rzeczywistość zmusza Polskę do 
powrotu do koncepcji piastow- 
skiej, jako jedynie realnej i słusz
nej; przemawiają za nią różne 
względy. Ponieważ głównym wro
giem Polski są Niemcy, Polska 
musi stworzyć wspólnie z Czecho
słowacją front przeciw nim w 
oparciu o przyjaźń z Francja i 
ZSRR.

Polska powinna wykorzystać 
roje położenie geograficzne. Zwę

żenie niżu europejskiego w t. zw.
Bramie Łużycko-Szczecińskiej po
winno być wykorzystane dla po
prowadzenia nią najkrószej grani
cy na zachodzie. Polska leżąc w 
kraju naoścież otwartym, powin- 

sobie zapewnić przyjaźń sąsia
dów, aby w pełni wykorzystać swe 
położenie na równoleżnikowych
szlakach transkontynentalnych i szos, 
pomostach międzymorskich, pre- ; w energię 
dysponujących ją do roli pośred
niczki handlowej i łączniczki kul- 
turalnej między łacińskim zacho
dem a bizantyjskim wschodem.

Poważne są też argumenty 
etniczne. Na całym tym obszarze 
są wszędzie jeszcze Polacy, a zwła
szcza w południowej części Prus 
Wschodnich oraz na zachód od 
dawnej granicy R. P. na Pomo
rzu, w Poznańskim i na Dolnym 
Śląsku, gdzie Polacy są naw ęt,w  
większości. Bezwzlędną wielką 
przewagę posiadają Polacy na 
Śląsku Górnym. Poza tym wszę
dzie, aż po Odrę znajdują się za
bytki kultury polskiej, a na Ślą
sku Dolnym oraz na Pomorzu za
chowane są do dziś dnia gwary 
polskie. Zasługuje to na szczegól
ną uwagę, gdyż wiadomą jest rze
czą, jak intensywną i bezwzględną 
politykę germanizacyjną na iych 
ziemiach prowadzili przez tyle 
wieków Niemcy.

Również argumenty gospodarcze

eksportowany do państw północ, 
nych i środkowo-europejskich. Tą 
drogą przypłynie do Polski ruda 
żelazna, granit i drzewo. Żądania 
nasze mogą być poparte nawet w 
wodami uczonych niemieckich 
(np. prof. Seraphima), którzy 
twierdzili, że Szczecin nie może się 
rozbijać normalnie bez swego na
turalnego zaplecza, którym jest 
nie tylko Odra, ale również dorze
cze Warty, a więc Poznańskie.

Reasumując to wszystko, można 
sporządzić bilans nasz w związku 
z przesunięciem Polski na zachód, 
biorąc za punkt wyjścia statysty 
ki przedwojenne, t. zn. możliwości 
istniejące, ą nie stan faktyczny, 
który obecnie, póki jeszcze trwa 
wojna, nie może być nikomu zna
ny. Dostajemy kraj znacznie le
piej zagospodarowany niż Ukrai-, 

zach. i Białoruś zach., dwa ra- 
więcej kolei, 2.5 razy więcej 

f silniej wyposażony 
lektryczną. Tracimy 

nieznacznie w produkcji pszenicy 
i jęczmienia oraz nieco więcej w 
produkcji gryki, kukurydzy, chmie 
lu, tytoniu i roślin oleistych. Na
tomiast zyskujemy w produkcji 
żyta, owsa, ziemniaków, buraków 
cukrowych i roślin włóknistych. 
Zwłaszcza w produkcji buraków 
możemy otrzymać prawie dwu
krotne zbiory. Straty na wscho
dzie w zalesieniu będą pewne, las 
jednak ńa zachodzie jest znacznie 
lepiej zagospodarowany, straty 
więc w produkcji nie będą zbyt 
wielkie. W hodowli straty trzody 
chlewnej i kóz. Wielkie zyski 
osiągniemy w przemyśle, górnic
twie, rzemiośle, handlu. Ostatecz
ny zatem bilans jest dodatni.

^ozostaje jeszcze do omówienia 
sprawa samej granicy. Praw idło
wa granica powinna być sprawie
dliwa, dzielić dwa różne organiz
my społeczno-funkcjonalne, a tym 
samym biec przez obszary mało 
aktywne pod względem gospodar
czym, rzadko zaludnione, nie może 
dzielić kompletarnych całości, ani 
rozdzielać zwartej sieci komunika
cyjnej. Granica winna być n a j
krótsza, wyraźna, łatwa do pilno
wania, trudna do przekraczania 
nielegalnego, a zarazem ułatwia
jące przejścia kontrolowane.

Humanizm i faszyzm
, Przeżywamy obecnie ostatni etap 

wojny — wojny totalnej. Przy koń
cu tego nieznanego w dziejach apo
kaliptycznego kataklizmu, który bez
wstydnie obnażył najnorsze' instynk
ty człowieka — objawiać się nam za
czynają w jakimś nowym oświetle
niu istotne wartości ludzkie, jak gdy
by prawem kontrastu podkreślające 
moralne tendencje kultury.

Z jednej strony wybujały nacjona
lizm nie liczący się z nikim i z ni
czym, rozrywający brutalnie bra
terstwo ludzkie na ziemskim glo
bie — z drugiej zaś wspólnota ducho- 

liumanistyczny solidaryzm, jako 
podstawa wszystkich ogólnoludzkich 
stosunków w każdej. dziedzinie ży-

Faszyzm w ciągu tych pięciu z gó
rą lat dał nam „lekcję poglądową**, 

wyglądałby ów zachwalany przez 
mocarstwa „osi“ „nowy ład“ w Euro-.

— gdyby militaryzm niemiecki 
zatriumfował W tej gigantycznej pró
bie sił na pobojowiskach świata.

Te wszystkie warunki spełnia 
dolny i środkowy bieg Odry. Rze
ka płynie prostolinijnie, dzieląc 
obszary gospodarcze i kulturalne. 
Licznymi dopływami prawostron
nymi łączy się zwarcie z siecią 
wodną Wisły, nie mając prawie 
po lewej stronie większych dopły
wów, odcina raczej kraj położony 
od niej,na zachód, tym samym nie 
przecina ani regionów gospodar
czych, ani zwartej sieci komunika
cyjnej.

Dalej na południe charakter 
Odry ulega całkowitej zmianie, 
bieg jej staje się na pewnym od- 
cinku równoleżnikowy, rzeka wi
je się meandrami, jest coraz węż
sza, staje się w kopcu elementem 
łączącym, a nic dzielącym. Na gra
nicę w górnym swym biegu Odra 
nie nadaje się. W -myśl wymię, 
nionych zasad geopolitycznych 
granicę dla nas pożądaną może 
stanowić tylko Nisa Łużycka. Gra 
nica jednak nie powinna biec sa 
mą rzeką, gdyż ta ma charakter 
rzeki podgórskiej, płynie krętym 
korytem, nad nią skupia się 

iele osiedli. To też wydaje się,
raczej granica winna biec wo

dodziałem, .położonym na wschód 
od Nisy, który odznacza się eks- 
tezywną gospodarką, lichymi gle
bami, a na znacznej przestrzeni 
porośnięty jest-lasem. W ten spo
sób Zgorzelice i Gubin pozostały
by po stronie niemieckiej.

Granica Odra—Nisa wykorzy
stuje zwężenie Bramy Łużycko- 
Szczecińskiej, jest granicą najkrót
szą (co ma doniosłe znaczenie z 
punktu widzenia strategicznego), 
długość jej wyniesie ok. 300 km., 

porównaniu z przedwojenną, li
czącą 1912 km. Granica ta niema 
charakteru dynamicznego, lecz 
jest raczej martwa. Jest sprawie
dliwa i uzasadniona wieloma ar
gumentami moralnymi, historycz
nymi, etnicznymi, geograłicznymi, 
gospodarczymi, strategicznymi i 
geopolitycznymi.

Chcemy zatym powrócić do Pol
ski Piastowskiej, chcemy Polski 
opartej o Bałtyk, Sudety i Karpa
ty, pomiędzy Odrą, W isłą i Bu
giem.

Od konferencji w St. Francisco 
oczekujemy, iż słuszne nasze sta
nowisko wygra w sprawie granic 
zachodnich całkowicie.

Niemcy to naród cierpiący na prze
rost swej chorobliwej wyobraźni. To 
naród, który poprowadzić może na 
pasku przy sprzyjających okoliczno
ściach nawet średniej miary dema
gog. Dlatego może zapominają tak 
często Niemcy o... drugim końcu ki
ja. Niezłomne przekonanie o swej 
wyższości rasowej, a w związku z 
tym, o Swym posłannictwie dziejo
wym — wyrobiło w tym posłusznym 
stadzie baranów swoistego rodzaju 
wiarę w niepodlegającą dyskusji słu
szności ich sprawy — jako przyszłych 
przodowników i organizatorów świa
ta. Owszem — Niemcy to świetni or
ganizatorzy. Jest to ich specjalność. 
Najlepiej umieją organizować — 
głód...

Ale jeszcze o jednym, arcyważnym 
szczególe zapominają faszystowscy 
pionierzy „nowego ładu". Narzucony 
światu przez brutalną przemoc „po
kój niemiecki** — nie wyszedłby im 
samym na dobre, ów „pokój** bowiem 
stwo'rzyłby takie mianowicie warun-

I
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kl ł laką w stosunkach ogólnoludz
kich atmosferę moralną — wśród 
której nawet zwycięzcy musieliby 
w krótkim stosunl^wo czasie stoczyć 
się na dno samounicestwienia, Co 
prawda wyrżnęliby oni może jeszcze 
10—on milionów ludzi, drugie tyle 
zapędziliby do robót w obozach kon
centracyjnych itp. — sami jednak u- 
lcgliby kompletnemu rozkładowi mo
ralnemu z ch>ilą całkowitego wy-, 
czerpania się ich totalistycznego pro
gramu. Wojujący faszyzm stracdłby 
wówczas swój sens istnienia, a na
byte „metody*1 i przyzwyczajenia, 
zaprzeczające podstawowym zasadom 
etycznym cywilizacji — sprowadziły
by niechybnie katastrofę biologiczną 
w organizmie społecznym, „Herrcn- 
v*»lku", obalając za jednym zama
chem całą dialektykę życiową faszy
zmu. Coraz częstsze objawy niesły
chanej demoralizacji w szeregach na
zistów, trzymanych Jeszcze w ryzach 
terrorem miecza a kuli — cała ta ka- 
rierowiczowska banda zepsuta mo
ralnie swym zaimprowizowanym na 
cudzej krzysydzde wygodnictwem ży
ciowym — wszystko to dąży bezwie
dnie do samobójczego zdezawuowa
nia z -takim trudem zorganizowanej 
siły. Z braku godziwych .perspektyw 
rozwoju i wartościowych podstaw e- 
tycznych, które urabiały przez wieki 
duchową postawę człowieka, faszyzm 
jako obłędna idea samoubóstwienia 
się narodu — narodu o dwudziesto- 
wiekowej kulturze, po którym spo
łeczność europejska mogłaby się cze
goś lepszego spodziewać y- ów fa
szyzm'stałby się głównym czynni
kiem zagłady wszystkich wartości 
ludzkich — grzebiąc w tym żałosnym 
rumowisku równocześnie swe własne 
dzieło.

Ludzkość Zaczynają nurtować prą
dy zrozumienia istotnych wartości 
kultury. Przemiany ideowych i spo
łecznych treści tej kultury — przy
spieszone zawrotnym tempem dziejo
wych wydarzeń — przemiany w du
chu racjonalnego ujmowania i roz
wiązywania zagadnień normujących 
stosunek człowieka do człowieka, jak 
i narodu do narodu — będą prawdo
podobnie jedynym może, ale decydu
jącym w historii ludzkości zyskiem 
z tej masowej rzezi. Sądzę, że ofiar
nie oddane życie milionów, to morze 
przelanej krwi i  łez — będą miały 
swoją historyczną wymowę, która 
przekona ludzkość o naglącej potrze
bie całkowitej przebudowy psychiki

1 kg. grysiku czyli 
wojno się kończy

Z przodu małżeństwo, które nie 
przejęło się ostrzeżeniem: „Ostroż
nie". Ona ostrzeżeniem: „Ostroż- 
nie, świeżo malowane", on ostrze
żeniem „Dslrożnie z wódką!".

On nuci konspiracyjnym false
tem OeNeRowskie melodie, ąona 
fałszuje altem Międzynarodówkę.

A z boku ?
Z boku kogoś poryw ają do na- 

prawy szyn, z tyłu zaś kłoś mówi 
zakatarzonym głosem: „Dawniej, 
proszę ja was, profesorowie byli 
dożywotni. Jak  laki profesor był 
chory, to też był dożywotni. Leży 
w łóżku, boli go złota żyłka, albo 
co proszę. bardzo, też jest doży
wotni. Przychodzą młodzi asysten
ci, to znaczy nie młodzi, oni są już 
starzy, pytają o zdrowie, to, tam
to, a stary nic tylko śmieje się.

Bo nie wiecie, szanowni obywa
tele, co się dzieje. Zycie już orga
nizuje się, ludzie już coraz szerzej 
oddychają, a w pewnjim miejscu 
siedzi dwu piekarzy i uśmiecha się 
do siebie reakcyjnie.

Nieprawdą jest-jakoby jednego

Ubiegłej niedzieli święcił Kra
ków rocznicę sprawy „Sem- 
peritu". Sprawa ta, tak ważna 
dla ogółu świata robotnicze- 
cz^go, znalazła swoje odbicie 
w czujnej literaturze. W po
wieści Jalu Kurka p. t. „Mło
dości śpiewaj", wydanej wio
sną 1939 roku, znajduje się 
dłuższy epizod, dł-.iyczący 
krwawych wypadków marco- 
cowycli, w których autor — 
ze względów cenzuralnych — 
zmienił nazwę fabryki: „Sein- 
per*It“ 'na „Blachit**. Podaje- 
my poniżej fragment z owego 
epizodu. (Przyp. Red.).

Chodziły niejasne schłuchy o 
„Blachicie**.

— Dziś m ają wypędzić robotni
ków z fabryki.

Był to czwarty dzień strajku 
okupacyjnego. Rano Kazek wy
szedł nad Wisłę i  zobaczył od stro
ny Grzegórzek dużą gromadę ko- 
biet, rozprawiających z ożywie
niem. Podszedł wraz z kilku prze
chodniami. Kobiety mówiły:

i mentalności cywilizowanych społe- 
czestw w związku z dzisiejszymi ten
dencjami kulturalnymi i społeczny
mi. Za cenę smutnych doświadczeń 
z kilkunastu Ostatnich lat, przycho
dzić zaczyna do głosu nowa paneuro
pejska racja sianu — mająca swe 
uzasadnienie w nowym układzie sił 
w społecznej strukturze świata. Zaro
dek tej wielkiej panidei widzimy w 
ogólnoeuropejskiej organizacji Zwią
zków Zawodowych, a więc w insty
tucji reprezentującej wszystkich lu
dzi pracy na terenie Europy, jako 
wyraz solidaryzmu społecznego o da
leko w przyszłość sięgających pers
pektywach w sensie humanistyczne
go ideału. Żyjemy bowiem w czasach, 
gdzie „utopie" przyoblekają się nie
spodziewanie w szatę rzeczywistości.

Braterstwo nowego człowieka na 
gruzach dawnego porządku, przywró
cenia spodziewanej przez faszyzm 
godności ludzkiej i szacunku dla pra
cy — oto wielkie idee naszych cza-- 
sów, idee odrod—— humanizmu — 
jako najważniejsze atuty w rękach 
euronejskiego proletariatu w dzisiej
szej wielkiej rozgrywce o byt i honor 
narodów. K. Winkler.

z tych „rekinów" spuścili już na 
mętną wodę. Czeka ten „polip zła" 
na resztę akcjonarjuszy, rozmyśla. 
Naprzeciw k ra t stoi głośnik, któ
ry  wyszydza codziennie liberalizm, 
wylewa kubły atram entu na twa
rze obywateli, zakwaszą spekula
cyjnie pieczywo, zaraża trychni- 
nami kiełbasę.

Na plantach leży jeszcze hełm 
niemiecki, pod którym  chowają się 
wiewiórki, Bogdan Brzeziński po
niewiera obywatela Wielcepolskie. 
go, zalewa się z nim w pestkę atra
mentem, wbija pióro za paznok
cie prezesa Precz-Niechżyjewicza, 
„eznii" wzywa szlachetnych do od- 
wijania prawdy z bawełny bała- 
ganiarslwa, „schadzki i aw antury 
nadają krakowskim hotelom pięt
no domów publicznych", w  teatrze 
Słowackiego pokazali się huzarzy 
w pruskich mundurach, gdzie in 
dziej. Polacy w austrjackłch — 
głośniki m altretują Straussa, ko
biety śpiewają Warszawiankę, ka
wiarnia Plastyków rozdaje na pri
ma aprilis wódkę, niema trzech 
ćwiartek Hamburga, jest jeszcze 
pół ćw iartki Berlina i spotyka nas 
straszna Zemsta ze strony teatru 
Słowackiego.

„O C ześć W am ...“
— Powiedział, że policją wypę

dzi ich z fabryki.
— Nie przyjął delegatów!
— Nasłał prowokatorów, ale na

si poznali ich i przepędzili.
— A pod bramą pełno szpiclów!
Mowy poszły na prawo i lewo.

Fabryka „Blachit" leżała na Grze- 
górzkach, niewidoczna stąd, bo za 
budynkami rzeźni stojąca.

Pierwszy raz Kazek zapuścił się 
w te dzielnice biedoty ąiiejskiej. 
Grzegórzki. Dąbie, długie rzędy fa
bryk, rzeźni, baraków; kobiety pra
cują tu na roli, przed fabryką kro 
wy pasą się; dalej gromada starych 
kobiet plewi ziemniaki; tu  rośnie 
kapusta obok cmentarza żydow
skiego, tu znów wyrasta trzypię. 
trowa fabryka czekolady, a po za
kurzonej drodze, zakończonej wy
sokim Domem Medyków, uwija się 
słodko półnagich dzieci.

Słońce wrześniowe było w żeni- 
cie: dogrzewało. Młodzieniec roz
piął marynarkę, ukazując błękit 
koszuli, mocno już przypełzły i bru 
dny. Oto zaczyna się dzielnica fa
bryk. Powietrze zadymione i smro
dliwe. Czasem przemknie anto, 
ruch poza tym  na ulicach mały. 
Mężczyzn widuje się nie wielu; 
pracują. Dzieci bawią się w  pia
sku; drobne chałupy sąsiadują 
z wyniosłymi gmachami. Obok ga
rażu automobilowego pole kapu- 
sly«ji skraju którego pasą się dwie 
kozy. Pasie je dziecko, bose i bla
de.

Na rogu ulicy — ożywienie. Stoi 
gromada kobiet. -Fabryka dwupię. 
trowa, szary dom, obwiedziony sza 
rym murem. Niczym więzienie. 
Z okien wyglądają robotnicy. Pod 
murem snują się kobiety i«Wyrost- 
ki. Nad zamkniętą bramą widnieje 
napis „Blachit".

"Więc.to jest „Blachit” ? Faryka, 
którą okupują od czterech dni ro 
botnicy? Jak  zwykle, także i dzi
siaj domownicy przynieśli im 
obiad do bramy. Nic puszczali n i
kogo do środka. Odbierali po je 
dnemu zawiniątka, tobołki, paczki, 
menażki, wykrzykując głośno "na
zwiska. W ywoływani robotnicy 
podchodzili do bramy, odbierali je
dzenie i odchodzili. Niektórzy zwra

Poza tym robotnicy manifestują 
z okazji posępnych zdarzeń roku 
1936, Seyss-Inquart nazywa system 
nazistowski prawdzi\vą demokra
cją, w ojską maszerują, chleb jest, 
(obywatel W yrozeinbski jest czło
wiekiem pracy, niech mu chleb 
lekkim będzie), ktoś, kogoś przey 
jechał na Mogilskiej i zniknął bez 
śladu, słońce świeci — i sfery gos
podarcze miasta Krakowa sprowa
dzają ze śląska mnóstwo wiader.

Będą widocznie znowu kogoś 
wylewać, albo pod Sukiennicami 
zobaczymy rychło wagon z Coni- 
piegne. Odbędzie się wielki pik
nik narodów, na który zapobiegli
we sfery okocimskie przygotowu
ją  naczynia pod „truciznę" dla 
ludu.

Odbędzie się wówczas wielka 
zabawa figurowa. Paralitycy będą 
przeskakiwać przez własne kule, 
głusi będą widzieć, ślepi słyszeć, 
ani oko nie słyszało, ani ucho nie 
widziało, có Bóg zgotuje tym, któ. 
rzy go miłują. Niejeden człowiek, 
co go jeszcze nie można zobaczyć 
na filmie o Majdanku, dopiero te
raz umrze, ale ze śmiechu.

Bo zabawa dziejowa idzie na ca
łą  parę. Już dwa razy Niemcy bylj

cali menażki przez bramę i wołali 
do żon:

— Nie bójcic się! Nie damy się!
— Idź d a  domu! P ilnuj miesz

kania !
— Jak  tam dzieci? Co robią?
— Do widzenia! Do jutra!
Rozrywając rękami chleb, snuli 

się po podwórzu, wychodzili znów 
na piętra, wyglądali przez okna, 
gwizdali i śpiewali. Kazek obszedł 
całą fabrykę wzdłuż grubego, opa- 
sującego ją  m uru. Kilku robotni
ków dojrzało go z okien, Jak iś zna. 
jomy głos krzyknął:

— Kazełtt zagrajno!
Był to Zygmunt. Za nim inni za

częli wołać z okien:
— Hallo, m uzykant! Chodżno 

do nas, zagraj nam, bo się nam nu 
dzi!

Ale przezbram ę nic wpuszczą 
nikogo do wnętrza. Wzięło go więc 
dwóch z podwórza za ręce i prze
ciągnęło przez m ur. Za chwilę był 
już wśród nich. Zygmunt przywi- 
ta ł się z nim serdecznie i wprowa- 
dził go do hali, w której siedziało 
lub leżąło kilkudziesięciu robot
ników. Niektórzy grali w  karty, 
inni śpiewali, inni spali. Zygmunt 
zaprowadził Kazka w kąt.

— Mamy muzykę, towarzysze. 
Zagraj coś.

N ieu p ie ra ł się. Rozpoczął kon
cert tangiem. Sala ożywiła się. Ro
botnice przestały cerować skarpet
ki. Chciał grać i  śpiewać na przed, 
m ieściu; znalazł \yięc to czego szu
kał. Wszystko to było dziełem je 
dnej chwili; zrobił to bez namysłu. 
Już jest po fakcie.

Grać, grać — tym ludziom, któ
rzy muzyki najbardziej potrzebu
ją. Zygmunt nalega: „Już czwarty 
dzień, Kazek, siedzę tutaj. Przy
krzy się nam, zagraj ooś wesołe, 
go”.

Zagrał fokstrota. Sala zmieniła 
wygląd. Jakby ściany pojaśniały 
w kolorze. Od muzyki poszedł po
tężny dech na uciśnione piersi, ser
ca i umysły. Rozprostowali się^ 
wszyscy i dzień wydał im się pięk
niejszy. Tak umocnieni muzyką 
uczuli się związani ze sobą na 
śmierć i życie.

— Towarzysze, nie dan|y »ię

w PaTyżu i dwa razy walą się we 
własne dołki. Drugi raz wybuchnie 
rewolucja i trzeci raz już nie wy
buchnie. Pech, pech łych Syzyfów 
imperializmu.

Nie próżno Goelhe nazywał 
swych rodaków rewolucjonistami 
w nocnych pantoflach. Tym razem 
są io pantofle śmiertelne. I słusz. 
nie. Pieniądze z kas pułkowych 
już się nam skońeąyły, brylanty 
też są na wytkończBniu. Już czas 
aby rum uński m imster dr. Groza 
zwymyślał osobiście m ajora Po
ziomkę. Mikado też na to czeka. 
Franco też nie wymiga się.

W ięc dalej łapówkarze,. dalej 
spekulanci, dalej paskarze! Kryć 
się pod ziemię, przyprawiać sobie 
brody, farbować wąsy. Zwracając 
kopytkowe, oddawać myło! Nad
chodzą piękne czasy demokracji 
ateńskiej, kiedy stolarze i garba
rze oklaskiwali Sofoklesów w  tea- 
trze, kiedy kamieniarze stwarzali 
systematy etyczne, kiedy krawcy 
wkładali wawrzyny na czoła zwy
cięzców i kiedy szewcy wynaleźli 
smołę dla dziejów. W skazują Już 
na to „latoludów" różpe znaki. 
W czoraj na rynku Szczepańskim 
obywatelka, sprzedająca baleron
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farykantom ! Strajk aż do zwycię-

— Aż do zwycięstwa!
— Grać!
Kazka ogarnął zapał. Udzieliło 

m u się wzruszenie gromady, wpły- 
wał powoli w  krew  tej dyscypliny, 
która była udziałem walczących.

Pod fabryką tymczasem poda
wano sobie z ust do ust wiado
mość:

— Podobno dziś m a policja 
przyjść do „Blachitu”.

Powiedziano o tym  przez m ur 
robotnikom. Uśmiechali, się.

— My wytrw am y! — mówili.
Kolacji dla strajkujących już nie 

przyjmowano w  bramie. Pod m i 
rem snuło się co raz więcej podej
rzanych indywiduów w kaszkie
tach. Żony robotników poznały 
ich.

— Szpicle się kręcą. Prowokato
rzy.

Kilkanaście kobiet postanowiło 
nie iść na noc do domu, lecz strzec 
swoich mężów. — Tymczasem 
w  strajkującej fabryce zwołano 
wieczorem zbiórkę i rozdzielono 
wspólne zapasy na kolację (część 
ich przerzucono o zmierzchu przez 
m ur), po czym w  hali maszyn kie
rownik akcji strajkowej i delegat 
związku klasowego przemówił do 
zebranych. Było ich wszystkich 
około stu robotników i  robotnic.

— Towarzysze i towarzyszki!. — 
kończył mówca. — Pamdętajci^ że 
tylko solidarnością zwyciężfłny 
zorganizowany front wyzysku i 
krzywdy. Nie poddawać się depre
sji, wytrwać' z entuzjazmem, zwy
cięstwo musi być nasze! Przed wo
lą świadomego robptnika musi się 
ugiąć klika wyzyskiwaczy i kapi
talistów. Niech żyje akcja s tra j
kowa.

— Niech żyje!
— Prowadzimy s trajk  aż do 

zwycięstwa!
— Aż do zwycięstwa! — krzy

czała sala.
—- Teraz towarzysze porządkowi 

dopilnują noclegu towarzyszek i 
towarzyszy. Proszę się rozejść w 
spokoju na kwatery.

Rozpływali się wolno po fabry. 
ce. „Gdzież pójdę”.? — pyta się Ka-

do wtóru .VII Symfonji Beethove- 
na, samotrzeć wystąpiła przeciw 
spekulacji. — To ma być ćwiartka 
cielęciny? T o  naw et nie jest źró- 
bek!! Tu przyszła zarażać ludzi? 
tu  przeszkadzać w  odbudowie pań. 
siwa? wont na Berlin, memoral- 
ndco kapitalistyczna! , W ojna już 
się kończy!!

I fałszerzyca odeszła jak  nie
pyszna do wtóru dziarskiego ober- 
kaf Nie wiadomo czy pod wpły
wem tej ojczystej melodii, czy też 
dobroci, k tó fa  jest właściwa k ra
kowskim córom Merkuriusza, epi- 
gonka up*adającego liberalizmu 
rzekła: — Ej, co ja  też? A może 
w domu dzieci płaczą, może onego 
już niema. A wróćże się pani, ku- 
pię po cenie ten  towar! Słusznie 
wzruszyła się obywatelka epigon- 
ka. Jeszcze bowiem kule świstały, 
jeszcze ^zwycięzcy oczysizczali te
ren, jeszcze rozlegał się głos kape
li zdążającej na wrocławski bene- 
fis, a już paskarze szli na ratunek 
Europie, uginali się pod toboła
mi. padali z przemęczenia, ale szli.

Za to na poczestnym miejscu 
posadzi ich kiedyś historja. Zetrze 
z ich czół piętno paskarstwa, wy- 
tnaże z ich rąk  ślady cykorji, 
zwróci koszta marchwi, użytej do

zek. — „Chodź ze mną, nie bój się” 
— odpowiada Zygijaunt.

Przeszli do magazynu. „Tu p ra
cuję i  tu  śpię” — objaśnia go Zy
gmunt z dumą, wskazując swój 
kąt; pracował bowiem jako sorto- 
wnik w  magazynie. Magazyn sta
nowił dużą halę; pod ścianami j e j , 
wysypano trociny, przykryto wor
kami, było miękkie posłanie. Spało 
ich tu  z trzydziestu.

— O dziesiątej u nas sygnał do 
spania. Gaszą światło tak, jak  
w Korycie — zaśmiał się Zygmunt. 
Nagle zwrócił się do obecnych:
* — Towarzysze! Jest tu  wśród 
nas kolega bezrobotny, mój towa
rzysz z domu noclegowego na Pod
górzu, który przyszedł nam zagrać 
na harmonii, aby się nam nie przy
krzyło. Cześć mu za to!

— Cześć! — zawołali. Wszyst
kie oczy skierowały się na chu- 
dziaka.

— Młody jest, ale dużo wycier
piał. Wykształcony jest. Ukończył 
m aturę. I co ma z tego? Tuła się, 
jak  wszyscy bezrobotni. On wi
dział nędzę ludzi. Zapytajcie go.

— Opowiedzieć! Opowiedzieć!
—• Nie opowiadać! Grać! — za- 

krzyczeli inni.
Za oknem panowała ciemność; 

kilka lamp elektrycz. oświetlało 
salę, w której pod ścianami na pół 
leżeli, na pół siedzieli robotnicy. 
Wszycy sypiali w  spodniach, je 
dynie surduty kładli pod głowę 
(zwyczajem Kazka); przykrywali 
się workami lub płótnem namioto
wym z magazynu. Inni spali bez 
okrycia.

— Opowiadać i grąć! — Stę
sknili się przez cztery dni za ob
cym człowiekiem, który byłby .im  
życzliwy, pożądali jego nowiny, je 
go głosu, jego muzyki. Był to  jak 
by symbol, że świat, że kraj, że 
miasto, że ludzie akceptują ich 
walkę i  pozdrawiają ich przez usta 
swojego wysłannika.

Kazek, tale jak siedział na w or
kach, zaczął:

— Tak, to  prawda. Widziałem 
dużo nędzy w  kraju. Widziałem 
inteligentów - żebraków, zbierają
cych niedopałki po ulicach, wi
działem ludzi, mdlejących z głodu, 
biedaków wiejskich, mających łzy

farbowania masła, zapłaci skon
fiskowaną słoninę, wywoła spod 
ziemi zwłoki rumaków, użytych 
rzekomo do wyrobu salami, świat 
się jeszcze przewróci z boku na 
bok, odda szacunek potępionym. 
One nie wiedziały, co w kiełbasie 
piszczy. Inni szatani byli tam 
czynni. One na pierwsze wezwa
nie odejdą do fabryk, niefch jeno 
pociągi się lepiej ruszą, niech ko
nie poczną się żywiej rozmnażać, 
niech trochę odsapną.

A o czym się miało pisać? O 
grysiku.

Otóż wczoraj w tramwaju, w 
sam Wielki Piątek, jednej z oby
watelek, jadącej w  stronę Miodo
wej, ukradziono ńi mniej, ni wię
cej tylko kilogram grysiku. Nie 
można — jakby powiedział Mark 
Twain — nie można rzucać kamie
niem w  tłum  Zaskarży, aby nie 
trafić w  złodzieja.

A poza tym? Poza tym  trudno 
jest pisać felietony co tydzień. O 
wiele łatwiej nie pisać co tydzień, 
wyjątek stanowią felietoniści zmie 
niający poglądy jak  nocne koszu
le i felietoniści, którzy nie mieli 
nigdy żadnych ...koszul. Ci ostatni 
najgorsi. fijas

szczęścia w  oczach na widok daro
wanej 20-groszówki, widziałem 
zredukowanych urzędników, sprzc 
dających gazety i emerytów, za
miatających ulice.

— Słusznie mówi! Bieda jest 
wszędzie — potakiwali.

— Gdybym wam opowiedział 
losy mojego życia, najzimniejszy 
drań musiałby zapłakać. Zdawało 
mi się, że kiedy zdam maturę, świat 
się otworzy przed m ną na oścież. 
A otwarł się cmentarz. Przesze
dłem piechotą kawał drogi: *szu- 
kary pracy. Nie mogę znaleźć. Mam 
w kieszeni złotego i dziesięć gro
szy. Majątek całego życia. Ale ni® 
martwię się. Bracia, wszystko bę
dzie dobrze.

— Tak. Zdechniemy naturalnie 
i wszystko będzie w porządku.

— Pójdziemy do nieba, prawda? 
Odpust zupełny.

— Nie drwijcie. Nie obiecuję 
wam nieba. Ale cierpienie też się 
musi kiedyś przelać. Gdyby łzy, 
krew i pot ńasż m iały wypełnić 
morze, to wierzcie mi: już wkrótce 
morze wyleje.

—-N ie straszyć! Chcemy tylko, 
żeby nam było dobrze — reflekto, 
wał jakiś głos.

— Spokój. Cisza. Spać — za
drgało światło elektryczne i zgasło. 
Sala uciszyła się, ludzie przywarli 
do worków, trocin i surdutów. To 
spanie także było walką o prawo 
do życia.

Mimo ciemności rozmawiano tu 
i  tam półgłosem. „Kazek, zagraj 
coś” — mówi Zygmunt.

— Nie mogę, trzeba spać.
— Nie bój się. Zagraj cichutko.
Po ciemku namacał klawisze. 

W ydobył się subtelny ton wyż
szych rejestrów; grał samymi kia- 
wiszami po jednym dźwięku, nie 
zespalając tonów w  orkiestrę, nie 
akompaniując sobie basem. Muzy
ka wychodziła cieniutko; z zam
kniętymi ustami nucił:

Jedynie serce matki 
uczuciem wiary tchnie

-  W  ciemności, silniejszy nad m u
zykę, rozległ się głos pod ścianą:

— Zygmunt!
— Co chcesz?
— Kłuje mnie znowu w  boku. 

Mam boleści.
— Co ci zrobię/W ytrzym aj, po

święć się, zwyciężymy!
— Żona m i w domu bańki po

stawi. Sprowadź mnie na dół.
— Cicho, Batorski, leż — .odez

wały się zniecierpliwione głosy.
— Dajcie mu spokój — rzekł 

Zygmunt. W stał i poszedł ku nie
mu. — Bracie, przemóż się. Wszys
cy cierpimy. Bądź silny. W ytrzy
maj. Ju tro  dostaniesz ciepłej her
baty, to ci się lepiej zrobi. Na gó
rze śpią kobiety; im też nie jest 
dobrze, ale dla" sprawy poświęcają 
się.

Okrył go workiem, który miał 
pod głową.

— Nic się nie martw, ju tro  ci 
to minie. Zobaczysz, jutro zwycię
żymy. Nie wypada, żebyś ty opu
ścił fabrykę. Każdy z nas miałby 
coś takiego w  domu do roboty; ten 
do żony, ten do dzieci, ten  do m at
ki. A m y musimy być silni, rozu
miesz? Wytrzymasz?

— Wytrzymam.
— Kazek, graj — rzekł Zygmunt 

do towarzysza, siadając na troci
nach.

— Gram na wytrwanie dla to 
warzysza Batorskiego — odpowie
dział Kazek i  grał. Robotnicy po
woli usypiali pod ścianą w  takt 
pieściwej muzyki. Rozległo się 
chrapanie, ale wśród niego rozróż.

nić można było jęczenie Batorskie- 
go-

— Dla pana, panie Batorski — 
mówił w  ciszy półgłosem Kazek. 
Odpowiada m u głośniejszy jęk. 
Gra jak  dziecku zapłakanemu do 
snu. W yszukuje w  pamięci naj
tkliwsze tanga, czaruje pianissima, 
zza zcieśnionych zębów wydobywa 
wysoki falset; śpiew i muzyka wy
dzwaniają kołysankę tym, którym 
w pracy towarzyszy huk  maszyn.

Uśpił ich. Najdłużej opierał się 
snowi Zygmunt. Kiedy i on usnął, 
Kazek zdjął marynarkę, pomacał 
kieszeń, w której miał pieniądze, 
zwinął w  kłębek surdut i położył 
się. Ta noc nie kosztowała go ani 
grosza.

Obudziłlo go silne szarpnięcie^ 
Lampy były zapalone, w  sali uw i
jała się policja; wyprowadzała ro
botników. Ci, rozespani, nie bardzo 
wiedząc, co się stało, nie opierali 
się. Wychodzili na schody,-tam  
otwiewał ich chłód nocny, zaczyna
li się orientować w  sytuacji, kiedy 
zaś znaleźli się na podwórzu, trze
źwieli do reszty.

— Prędzej, prędzej! — zganiano 
ich w  dół.

Kiedy Kazka wypchnięto, Zy
gmunta już nie było koło niego. Le. 
dwie zdążył wdziać marynarkę i 
zabrać harmonię. Nie omieszkał 
jednak obmacać .kieszeni, w kto- 
rej tkwiły jćgo oszczędności.

Była noc, choć niebo szarzaro 
już na wschodzie Z drugiego pij 
tra  fabryki doszedł rozpaczliwy 
krzyk kobiet; zbudzone hałasem 
w dole, spostrzegły niebezpieczeń
stw'© i postanowiły się bronić.

Broniły się na próżno. Kilka 
dziewcząt z rozwianymi włosami 
wyło przez okna:

— Rany Boskie! Ratujcie! Poli
cja!

Inny głos nawoływał:
— Chłopcy! Nie dać się!
Za późno. Krzyk na górze nie 

ustawał. RówTiież za murem ktoś 
krzyczał i gwizdał. Policjantów 
przybywało. We dwójkę wynosili 
na rękach wrzeszczące kobiety po 
schodach. Robotnice zrzucały im 
czapki, odrywały im  guziki, targa
ły  ich za włosy, drapały gdzie się 
dało, piszczały nieludzko. Policjant 
od czasu do czasu m achnął gumo
wym kastetem, kobieta jęknęła: 
„ach dranie!** i cichła. Za nią w y
noszono inne i kładziono na bruk 
podwórza, wierzgające i głośne.

Na podwórzu zrobił się tłum. 
Światło z nad bram  nie wystarcza
ło; policja śwdeciła sobie lampka
mi kieszonkowymi. Za bramą sta
ły  gromadnie w  przedranmym wie
trzyku zbudzone ze snu żony, m at
ki, ojcowie, dzieci strajkujących. 
Wywiadowcy dokonywali segre
gacji. Każdy,robotnik podawał na
zwisko, po czym wypychano go za 
bramę.

— Do domu!
Innych odstawiano na bok do 

przesłuchania. Pod bramę zajecha
ły trzy auta ciężarowe. Gromady 
ludzi gęstniały z drugiej strony 
m uru. Dzień wstawał gnuśnie i 
bardzo pow’oli. Kazka zatrzymano 
w śród kilkunastu innych; stał tam 
i Zygmunt ,z potarganym kołnie
rzem  od koszuli Kobiety nieustan
nie krzyczały w podwórzu; w sza
rzejącej półcięmności wszystko to 
nabierało apokaliptycznych wymia 
rów ; była to jakby wizja piekła 
lub sądu ostatecznego. Dwie robot
nice dostały ataku histerycznego,



.N A P R Z Ó D " Nr. 8

płakały spazmatycznie, gryzły pal- 
ce policjantom.

Tłum groźnie warczał za bramą. 
Rozpalał się świt.

— Proszę się rozejść! nawoły
wał komisarz policji. Ciżba jednak 
nie poruszyła się nawet; przeci
wnie, napierała na bramę.

— Otworzyć bramę! Przepuścić 
auta!

Kiedy otwarto bramę, zamiast 
aut wparł się na podwórze tłum.

— Pierwszy pluton! Zabloko
wać wejście!

Aresztowani robotnicy stali ła 
wą w otoczeniu eskorty. Na bruku 
podwórza leżało parę kobiet, mio
tając się w krzyku; obok nich gro
mada koleżanek Wznosiła również 
piskliwe wycie. Szoferzy zaczęli 
hałasować; mimo sygnałów’, samo
chody nie mogły ruszyć, oblężone 
ciżbą.

Na dany znak ludzie rozpoczęli 
śpiew. Stali o wschodzie słońca 
w bramie oraz w  szerokim pro 
mieniu naokoło, śpiewaniem wy. 
powiadając swój protest. — Było 
to jakby teatralne widowisko bo
leści i  nędzy, zjawiskowe i nie
ziemskie w  swoich wymierach.

Kazek stał bez ruchu, z ręki zwi
sała mu harmonia. Na prawo od 
niego — kamienny, m uskularny 
Zygmunt. W  opanowanej bramie 
rozlegał się potężnie zbiorowy 
akord buntowniczej pieśni. Pieśń 
wydobywała się z przekonaniem, 
śpiewana dla . treści, wyrażana, jak 
skarga.

O cześć wam, panowie, magnaci 
za naszą niewolę, kajdany... 
Niebo całkowicie zbielało. Oto

jest chwila przed bitwą; jakby 
dwa wrogie wojska stały naprze
ciw siebie. Masa kołysała się u gó
ry  i drżała; jak  dreszcz przecho
dził po jej głowach wstrząs śpie
wu. Policja stała nieruchoma, sza
nując wybuch rewolucyjnego unie
sienia. Kilka kamieni upadło w 
rząd granatowych mundurów. Je 
den z policjantów chwycił się za 
czoło; dwóch pochyliło nisko gło
wy. Rozległa się komenda. W pe
wnym miejscu zakotłowało; unio
sło się stamtąd parę krzyków. Ale 
wnet pieśń je pobiła. Jedno skrzy
dło tłumu załamało się. Szedł na 
nie dwuszereg policji z bagnetami 
na karabinach. Ława ugięła się, 
ale pieśń nie zadrgała nawet.

O cześć wam, prałaci, książęta, 
psubtaci

Za kraj nasz, krw ią bratnią
zbryzgany

Dwuszereg wyłaniał wyrwę; wy
łom  posunięto za bramę; wyparto 
częściowo napierających. Ludzie 
za bramą ciągle śpiewali. Ruszyły 
nareszcie auta z ogłuszającym hu 
kiem motorów, pieśń jednak była 
ponad hukiem. Kilkunastu robot
ników wpakowano do samocho
dów; wozy ruszyły ciężko z pod 
fabryki do urzędu śledczego przy 
akompaniamencie o k r z y k ó w  
„precz", „hańba". Robotnice pod 
„Blachitem" nie chciały iść do do
mów; ciągle jęczały.

Jalu Kurek.

Sojusz robotniczo-chłopski 
podstawą demokracji

Kraków składa hołd poległym 
obrońcom praw robotniczych

Przy udzale kilkunastu tysięcy ze
branych odbyła się w ubiegłą niedzie
lę uroczystość uczczenia poległych w 
czasie krwawego strajku w marcu 
1936 r. robotników firmy. „Semperit": 
Józefa Cieślika, Jana Jędrygasa, Ja
niny Krasickiej, Andrzeja- Proca, Ja
na Szybiaka, Jana Szweda, Piotra 
Wrony i Antoniego Żłobińskiego. 
Podniosła ta uroczystość, na którą 
przybyli przedstawiciele władz z ko
mendantem wojskowym miasta, Fe- 
dosienką, gen. Skokowśkiin i prezy
dentem miasta Krakowa drem Fider- 
kiewiczem na czele, rozpoczęła się od 
przemówienia przedstawiciela Z w iąz 
ków Zawodowych ob. Marka, w  lttó- 
rym podkreślono, że walka robotni
ków o swe prawo do życia była 
czymś tak smutnym, a zarazem czymś 
tak wielce tragicznym, że krew dla 
niej przelać trzeba było. Jest to wy
łączną winą rządów polskich w okre
sie ery pomajowej. ,

Następnie dokonano wyboru pre
zydium Zgromadzenia w następują-^ 
cym składzie: gen. Skokowski, ko
mendant wojsk, miasta Fcdosienko; 
prez. dr. Fiderkiewicz, por. Młynar
ski, przedstawiciele Okręgowej Ko
misji Związków Zaw. ob. Rutkowski 
i ob. Susuł oraz robotnica firmy 
„Semperit" Kurdzielanka, która ob
jąwszy przewodnictwo zebrania, od
dała głos. tow. Drobnerowi. Ten w 
dłuższym, gorąco oklaskiwanym prze
mówieniu, omawiał podłoże krwa
wych zajść krakowskich przed 9 la
ty, wspomniał bohaterską podstawę 
robotników, którzy w obronie słusz
nych swych praw szli z gołymi rę
kami naprzeciw uzbrojonej policji, a 
sprowokowani gradem kul, jaki po
sypał się na bezbronne ich piersi, 
wyrywali rękami kamienie z placu 
Matejki i w ten sposób bronili się 
przed nikczemną napaścią.

Dziś — kończył tow. Drobner '— 
przyszły inne czasy; dziś ludowe woj
sko demokratyczne, robotnicy i cały 
narody tworzą wspólny potężny front, 
którego nic złamać nic może. 1

Z kolei przemawiał jako przedsta
wiciel PPR 'ob. Polewka, który się
gając pamięcią.w przeszłość, wspom
niał, jak to przez zamach w Japonii, I 
łamanie Traktatu Wersalskiego przez 
Niemcy i, ustawiczną agresję Trze- I 
ciej Rzeszy, przygotowywał faszyzm 
wojnę, — która trwa do dziś, a któ
ra dowiodła, że jedna ze stron wal- 
czących ma na celu wolność i uzna
nie praw do życia najszerszych mas, 
podczas gdy druga niesie tylko mord 
i zniszczenie.

Przedstawiciel Zw. Zaw. ob. Ko
walczyk stwierdził W swym silnym 
przemówieniu, że klasa robotnicza 
stanowi dziś potęgę, której nic moż
na będzie wydrzeć przywilejów, o ja
kie walcząc, utracili życic ich przed
stawiciele przed 9 ląty, mianowicie: 
wolności/ i swobody.'

Następnie tow. red. btaucr wezwał 
krakowską klasę robotniczą do zbie- 
raniai funduszów na budowę Pomni
ka Wdzięczności dla Armii Czerwo
nej, która przez swą dzielność i  mi
strzowski manewr taktyczny, urato
wała prastary nasz gród od zagłady,

W końcu prez. miasta dr. Fiderkie

wicz zaprosił proletariat krakowski 
do wzięcia udziału w uroczystości od
słonięcia nowej tablicy pamiątkowej 
ku cżci Tadeusza Kościuszki (o czym 
piszemy na innym miejscu)', poczym 
przy dźwięku marsza orkiestry woj
skowej ruszył pochód na cmentarz 
rakowicki, gdzie odbył się dalszy 
ciąg uroczystości.

Tam po odegraniu hymnu narodo
wego, Międzynarodówki i żołnier
skiej pieśni „Śpij Kolego", odczytano 
przemówienie Leona Kruczkowskie! 
go, w którym powiedziano m. in. 
„dziewięć lat temu grzebaliśmy tu,

Oasłon ĘCi8 nowej tablicy T. Kościuszki
W niedzielnej uroczystości odsło

nięcia płyty pamiątkowej Tadeusza 
Kościuszki, położonej obecnie w 
miejscu usuniętej poprzednio przez 
Niemców na Rynku Krakowskim, 
wzięli udział przedstawiciele władz 
ze starostą drem Łachem, prez. mia
sta drem Fiderkiewiczean i gen. Sko- 
kowskim na czele, — Szkoła Pod
chorążych Piechoty, pułk Wojska 
Polskiego, Związek Harcerstwa. Pol
skiego, przedstawiciele Partyj i 
Związków, poczty sztandarowe i de
legacje cechów krakowskich, mło
dzież szkolna i wielkie tłumy publicz
ności.

Wśród przemówień zarówno tre
ścią jak i głębokim duchem odzna
czało się przemówienie gen. Sko- 
kowskiego, które podajemy poniżej:

Obywatele, w imieniu Wojska Pol
skiego, w imieniu Naczelnego Do
wódcy i własnym składam hołd naj
większemu wodzowi, wodzowi demo
kratów i ludu polskiego, Tadeuszowi 
Kościuszce. Od' niego myśmy się 
uczyli i hasła rzucone przez niego 
my nadal utrwalamy.

Widzę wasze twarze podchorążo
wie i jako instruktor szkół podchorą
żych przedwojennych, witam was 
tutaj i wzywam was, abyście cnoty 
żołnierskie naszego bohatera naro
dowego Kościuszki sobie przyswaja
li i utrwalali.

My wojskowi, mamy specjalny kult 
do Kościuszki — nasza pierwsza dy-

W Y J A Ś N IE N IE
W Nr. 5 „Głosu Pracy", organu 

PPR w sprawozdaniu z referatu se
kretarza WKR PPR tow. Zawadzkie
go czytamy, że współpracę PPR z 
naszą partią „utrudniają elementy 
WRN w PPS, że elementy te starają 
się przeniknąć do odrodzonej PPS.". 
Tow. Zawadzki zarzuca nam, że w 
Nr. 1 „Naprzodu" mówiliśmy o tern, 
„że wszyscy byli członkowie PPS po
winni się znaleźć w szeregach PPS”.

Musimy wyjaśnić, że na Pierwszej 
Konferencji PPS na terenach wy
zwolonych, odbytej w Lublinie 10 
i 11 września 1944 przyjętą została 
jednomyślnie 'rezolucja następująca: 

„Ponieważ rozbicie jedności 
PPS było i je s t szkodliwe, a dą
żenie do jedności naogół powsze
chne, I. Konferencja PPS wzywa 
wszystkich członków RPPS i 
WRN, oraz wszystkie organiza
cje partyjne do skupienia się w 
jednej odbudowanej, nowej PPS".

W referacie tow. Preni. Osóbki-Mo. I 
rawskiego na tejże' Konferencji czy
tamy („Barykada Wolności” Nr. 2/3). 

„Odbudowana na zasadach we
wnętrznej demokracji musi PPS 
zjednoczyć wszystkich uczciwych 
pepesowców, niezależnie dó~ ja
kiego odłamu należą".

Przypominamy że już w pierwszym'

w Krakowie, w biały dzień jawnie 
pomordowane ofiary międzynarodo
wego spisku przeciw wolności, prze
ciw ludom, przeciw demokracji — 
spisku zbrodniarzy co uknuli stra
szliwą teraźniejszą wojnę".

Następnie przedstawiciel robotni
ków firmy „Semperit" ob. Per, przed
stawiciel PPS. tow. Motyka i przed
stawiciel PPR ob. Polewka oddali 
hołd poległym, zapewniając, że ich 
ofiara krwi nie była daremna, po
czym na grobowcu, gdzie widnieje 
napis: „Życie przemija — więczny 
jest lud i jego sprawy, Robotnikom 
poległym w dniu 23 marca 1936 roku 
w miłości i wdzięczności grobowiec 
ten wzniósł proletariat krakowski" — 
złożono wieńce i odśpiewano hymn 
narodowy oraz „Czerwony Sztandar".

wizja Wojska Polskiego, te dywizja 
imienia Naczelnika Kościuszki. Pod
czas powstania warszawskiego, ta to 
właśnie dywizja przebiła się przez 
Wisłę, chcąc ratować i połączyć się 
z Warszawianami. 3.000 żołnierzy tej 
dywiizji padło wówczas. Jedyna po
moc, jaką nam udzielono, to pomoc 
Armii Czerwonej i Wojska Polskie
go. Innej pomocy Warszawa, ani 
Polska nie miała.

To stwierdzam ja, który przez ca
łe powstanie byłem w Warszawie i 
dowodziłem oddziałami demokra
tycznymi. Jeszcze wtedy, kiedy mu- 
ry Warszawy padały na nasze głowy, 
jako pierwszy generał uznałem Polski 
Kogiitet Wyzwolenia Narodowego i 
generała Rolę-Żymierskiego za Na
czelnego Dowódcę. I  my tu ślubuje
my w tym wielkim dniu, obywatele 
Krakowianie, że na zawsze żołnierz 
Polski i Wojsko Polskie będą demo
kratyczne. Wlięc wznieśmy okjzfk 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypo
spolitej, Jej Rządu Tymczasowego i 
Naczelnego Dowódcy Wojska Pol
skiego.

Zaznaczyć należy, że prez. mia
sta dr. Fiderkiewicz wygłosił swe 
przemówienie w języku angielskim, 
jako że uroczystość krakowska trans
mitowana była przez Polskie Radio 
do Ameryki, dla której Kościuszko 
jest nadal symbolem walki o wol
ność.

iyr. „Naprzodu” zaatakowaliśmy „pra
wicę WRN" za negatywne stanowi
sko wobec Sowietów i dążność do 
współpracy z rodzimą reakcją — z 
jednej strony, a z drugiej strony 
podkreślono dążność tysięcy polskich 
socjalistów do jednolitego frontu 
stronnictw demokratycznych i ich 
prósowieckie nastawienie, mówiąc 
zaś o tych tysiącach uczciwych pol
skich socjalistów, pisaliśmy: „Niko
go z dawnych jej członków nie może 
braknąć w szeregu".

Powrotu do odrodzonej PPS nie 
mają tylko ci przywódcy- przedwo
jennej PPS i WRN, któfcsy popierali 
fałszywą antysowiecką i antyjedno- 
litofrontową politykę. Robotnicy zaś, 
członkowie PPS i WRN, którzy kar
mieni byli fałszywymi informacjami 
i nie mieli możności zapoznania się 
z naszym stanowiskiem, mają pełne 
prawo do powrotnego wejścia do na
szych szeregów.

W świetle tych enuncjacji naszej 
partii są zarzuty' tow. Zawadzkiego 
całkowicie niesłuszne. O czystość na
szej linii politycznej i taktyki sama 
PPS dba i dbać będzie. Oczywiście, 
zgodnie z dotychczasowymi naszymi 
enuhcjacjami, stairny na stanowisku, 
że współpraca nasza z P. P. R. po. 
wanna być jak najściślejsza i oparta 
na wzajemnym zrozumieniu.
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Krzywoprzysięstwo Hitlera
Ale fakt ten stał się jego przekleń
stwem i przyczyną tragedii naro
dowej. Nie pomogło przejęcie 
przez niego naczelnego dowództwa 
armji. Nie pomogło kolejne likwi. 
dowanie i zgładzenie* własnych 
najzdolniejszych generałów, nie 
pomógł sfingowany na siebie za
mach. Nemezis" dziejowa zawisła 
nad tym krwiożerczym katem ludz
kości! Zbliża się godzina nieu
chronnej klęski. Niemcy doczeka
ją  się dzięki obłędnej i samobój
czej polityce swego Fuhrera, cał
kowitej zagłady. Ten naród, któ
ry  chciał panować nad całym świa
tem, który chciał zaprowadzić no
wy porządek w Europie, powinien 
być wyrugowany z grona kultu
ralnych i cywilizowanych państw. 
Nie tylko hitleryzm, jak  to na po
czątku wojny głosili alianci, ale 
cały naród germański musi p o - ,

Doniosłe uchwały Tymczasowego 
Komitetu Sportowego

„Jestem  szczęśliwy, że mogę 
Panom z tego miejsca podać w y
jątkowe wydarzenia dziejowe do 
wiadomości: wiecie Panowie, że 
Niemcy i Rosja są rządzone przez 
dwie różne doktryny. Niemcy nie 
m ają zamiaru eksportować swo
ich doktryn, to samo i Rosja. To 
sprawia, że oba państwa mogą 
wzajemnie do siebie się ustosun
kować. Zdajemy sobie wzajemnie 
z tego sprawę: każda walka na
szych narodów przeciwko sobie 
przyniosłaby tylko korzyść inne
mu. Dla tego postanowiliśmy zaw
rzeć między sobą taki pakt, któ
ryby na wieczną przyszłość wy
kluczył między nami stosowanie 
przemocy, któryby nas zobowiązał 
do wzajemnego porozumiewania 
się odnośnie niektórych zagadnień 
europejskich, któryby umożliwił 
naszą gospodarczą współpracę i 
któryby przedewszystkim dał za
pewnienie, że siły tych wielkich 
mocarstw nie będą używane prze
ciwko sobie. Każda próba ze stro
ny Państw zachodnich, zmierzają
ca do tego, by nas w tym  wzglę
dzie poróżnić, lub cokolwiek zmie
nić, 'spełznie na niczym. Mogę dać 
solenne zapewnienie, że ta  poli
tyczna decyzja oznacza niesłycha
ny zwrot w dziejach świata na 
przyszłość, jest nieodwołalnie osta
teczną. Rosja i  Niemcy podczas 
wojny światowej (1914—1918 uw. 
redakcji) walczyły przeciwko so
bie i dlatego w końcu oba pań
stwa były ofiarami tej wojny. 
Poraź drugi to  się nie może po
wtórzyć i to się nie powtórzy ni- 
gdv...

Oto dokładny tekst wyjątków 
' z mowy Hitlera, wygłoszonej pa

miętnego dnia 1. września 1939 r. 
w Reichstagu, a odnoszący się do 
Związku Radzieckiego. Co za iro
nia: Hitler czuł się szczęśliwy, że 
zawarł z Rosją owiecką pakt, wy
kluczający raz na zawsze wojenną 
agresję, wykluczający (pożal się 
Boże) stosowanie wzajemnej prze, 
mocy... Ale nie długo widocznie 
upajał się tym szczęściem. 22 czer
wca 1941 r . poczuł się widocznie 
raptem mocno nieszczęśliwym, 
skoro w brutalny i bandycki spo
sób napadł na tę sam ą Rosję, któ
rej 1. września 1939 r. poprzysiągł 
w Reichstagu wieczystą przyjaźń 
i najściślejszą współpracę między
państwową. On, który w  ostat
nich swoich mowach niezprzesta- 
je się powoływać i  uciekać do po
mocy Boga, w  obliczu tego same
go Boga złamał przysięgę i  po zbó- 
jecku sięgnął po ziemie rosyjskie.

Zwiastuny szybkiego końca wojny
Prezydent Roosevett wydał za

rządzenie, skierowane do człon
ków swego gabinetu oraz do wszyst 
kich przedstawicieli USA, żeby 
trwali w pogotowiu na wypadek 
szybkiego zwycięstwa w Europie.

Biały Dom poinformował, że Pre 
zydent polecił wszystkim przedsta
wicielom dyplomatycznym trwać 
na swych- stanowiskach w Europie 
w tym celu, żeby być przygotowa
nym do działań na wypadek nad
zwyczajnych wydarzeń lub szyb
kiego upadku Niemiec.

Również w Londynie są przygo
towani na wszelkie ewenti^ilności. 
Większość członkó w gabinetu wo
jennego została zaproszona o po

Na zebraniu rozszerzonego za
rządu Tymcz. Komitetu Sportowe
go na woj. Krakowskie powzięto 
cały szereg doniosłych uchwał, z 
których najdonioślejszą jest de
klaracja udziału wszystkich spor
towców w święcie pracy w dniu 
1 maja. W  tym dniu weźmie ogół 
sportowców krakowskich udział 
w  •pochodzie, a związki okręgu do
łożą starań, by zawodnicy wszyst. 
kich sekcyj wystąpili — o ile na 
to  pozwolą warunki — w kostiu
mach klubowych z odpowiednimi 
transparentami i — jeżeli m ają — 
własnymi sztandarami czy propor
czykami klubowymi. Po południu 
w tym dniu odbędzie się na Sta
dionie Miejskim uroczysta rewja 
sportu polskiego, której program, 
uzgodniony z przedstawicielami 
wszystkich gałęzi sportu, podany 
zostanie później. Całkowity do
chód z tej imprezy przeznaczony 
zostanie na budowę Pomnika 
Wdzięczności dla Armii Czerwo
nej, która uratowała od zagłady nie 
tylko stadiony, sale i boiska — lecz 
także domy nasze* i życia.

Postanowiono dalej, że na apel 
prezydium Tymcz. Komitetu Spor
towego o wzięcie udziału w  pracy 
przy odbudowie zniszczonych na 
skutek ostatnich działań wojen
nych obiektów na terenie naszego 
miasta, poświęcą sportowcy k ra
kowscy pracę swą na odbudowę 
Stadionu Miejskiego. Wszystkie

zostanie w czasie nadchodzących 
świąt w pobliżu stolicy, tak  aby 
mogli się niezwłocznie stawić na 
wezwanie premiera, gdyby nade
szła wiadomość o całkowitym za
łamaniu się armii niemieckiej.

Obie te wiadomości stanowią 
wielką sensację przedświąteczną! 
Należy się zatem spodziewać gwał
townych zmian na polach walk. 
Niemcy są w przededniu kapitula
cji. Już nic ich* uratować nie może. 
Zbliża się ich Sądny Dzień. Świat 
z utęsknieniem wyczekuje pokoju. 
Każdy dzień może przynieść tę 
oszałamiającą wiadbmość: Niemcy 
błagają o zawieszenie broni.

nieść odpowiedzialność za najwięk
sze zbrodnie, jakie pamięta histo
ria. Błąd Loyda George‘a, litujące
go się nad Niemcami więcej z oba. 
wy, by Francja nie stała się za 
silną konkurentką dla Anglii, nie 
może się więcej powtórzyć. Wy
grana wojny powinna być rów
nież wygranym pokojem. A pokój 
musi dać ludzkości pewność,, iż 
wojen więcej nie będzie, że Niem
cy — główne zarzewie wszystkich 
wojen dotychczasowych, jako pań- 
stwo zostanie raz na zawsze skre
ślone z mapy światowej. Ludność 
niemiecka powinna ty ć  zużyta do 
odbudowy wszystkich szkód, ja 
kie Trzecia Rzesza wyrządziła E u
ropie. Nazizm doszczętnie, bezli
tośnie w pień wycięty, Hitler zaś 
i jego pomocnicy w pogardzie ludz
kiej na śmierć skazani. Tego za
dośćuczynienia domaga się znęka
na ludzkość!

M. Statter

związki okręgowe przedłożą więc 
w^naj krótszym czasie imienną li
stę członków, którzy partiami wy- 
konają — pod' fachowym kierow
nictwem inżf Bukowskiego — ści- 
śle określoną pracę na terenie sta
dionu.

Po referacie próf. Figny, który 
stwierdził, że młodzież szkolną obo 
wiązuje nadal zakaz należenia do 
klubów sportowych, postanowiono 
zwołać konferencję prezesów 
wszystkich klubów i zaprosić na 
nią Kuratora O. S., by wyjednać 
przez niego zniesienie tego nie
słusznego zakazu. Postanowiono 
również wszcząć natychmiastową 
akcję o przywrócenie w  3 i 4 kia- 
sie gimn. i w liceum gier sporto
wych teraz zwłaszcza, gdy mło
dzież po okresie świeżo/przebytych 
przejść wojennych potrzebuje jak 
najwięcej słońca i ruchu na świe
żym powietrzu. *

Kierownik referatu odbudowy 
i  rozbudowy boisk podał do wia
domości, że biuro planowania Z. 
M. stworzyło oddzielny referat bu
dowy boisk sportowych, którego 
zadaniem jest — w ramach plano
wej i harmonijnej rozbudowy — 
stworzenie potrzebnej ilości ogród
ków Jordanowskich, dziecińców i 
boisk sportowych o których ko- 
niedfeności powstania pisano już 
niejednokrotnie. Tymcz. Komitet 
Sportowy zwróci 'się w Związku 
z tym do wszystkich klubów, a 
zwłaszcza dzielnicowy cli, by odpo
wiednie dezyderaty w tej sprawie 
przedłożyły zarządowi, który bę
dąc w ciągłym kontakcie z Zarzą
dem Miejskim tak pokieruje spra
wą, by ogół wyniósł z niej naj. 
większą korzyść.

Na wniosek przedstawiciela Urzę 
du Wojewódzkiego postanowiono 
obniżyć jak  najwydabiiej opłaty 
wstępu na zawody sportowe dla 
młodzieży szkół średnich.

esha. »

Poraź pierwszy 
w Polsce

W najbliższym czasie rozpoczną się 
w Krakowie rozgrywki piłkarskie o 
puhar. Będzie to pierwszy tego rodza
ju turniej piłkarski, — tak bardzo po
pularny za granicą, a zwłaszcza w 
Anglii — u nas — niestety — zupeł
nie dotąd nieznany. I kiedy czytali
śmy, jak wielkim zainteresowaniem 
cieszyły się rozgrywki o puhar nad 
Tamizą, w czasie których zjawiało 
się mimo dnia powszedniego wokół 
boisk piłkarskich ponad 100 tys. lu
dzi, podczas gdy na mistrzostwach 
I Ligi było w wielu wypadkach o 
połowę mniej widzów, mimowoli sta
wialiśmy sobie pytanie: w czym tkwi 
atrakcja tego rodzaju rozgrywek?

Odpowiedź prosta: atrakcją jest to, 
że w turnieju puharowym mogą spo
tkać się ze sobą‘dwa zespoły, które 
przy systemie mistrzostw, z podzia
łem na klasy, nigdy dotąd nie wal
czyły ze sobą o jakąś stawkę. W od
niesieniu do naszych, dawnych sto
sunków wyglądałoby to tak, jak gdy
by np. mistrz naszej b. ligi państwo- 
"♦j, jakim był każdy z czołowych 
krakowskich klubów, rozegrać mu- 
siał zawody eliminacyjne — gdyż w 
puharze każde zawody są elimina- 

I cją — z którymś z zespołów „G" kla- 
I sy. Wiemy zaś z doświadczenia, że 

w piłce nożnej niema t. zw. „pcw- 
niaków“, zwłaszcza tu, w puharze, 
gdzie niema drugiej rundy, w której 
wyrównałoby się ewentualnie utra
cony dystans pierwszego meczu. 
Przegrywający odpada raz na za
wsze. Stąd więc to wielkie zaintere
sowanie, stąd możliwość senzacyj i 
dreszcz najwyższych eanocyj. Angli
cy, ci zwolennicy „spendid isolation“ 
właśnie w ro zg ^ b v k ac h  puharowych 
postępowali zupnnie inaczej; bogate 
i słynne w tradycje kluby wędrowa
ły do ośrodków fabrycznych, których 
zespołom przyznał los prawo gospo
darzy i walczyły tam o dalszy udział 
w rozgrywkach, przyczyniając się w 
ten sposób do jeszcze większego po
pularyzowania piłki nożnej. A jak to 
będzie wyglądało u nas? Jedno jest 
pewnym! Tego rodzaju turniej wy
nika z idei Tymczasowego Komitetu 
Sportowego jako naczelnej władzy 
sportowej, która nie uznaje klubów 
uprzywilejowanych i żyjących sławą 
dawnych — może nawet b. świetnych 
czasów, lecz na płaszczyźnie najsze
rzej pojętej demokracji: wszystkim 
klubom jednakie eh-" stworzyć wa
runki bytu. I jeżeli w nadchodzącym 
turnieju, do którego w myśl tych za
sad właśnie dopuszczono wszystkie 
kluby krakowskie bez względu na 
klasy, los przyzna prawo własnego 
boiska Łobzowiance, np. w meczu 
z Wisłą, to wspaniale boisko przy 
Al. 3-maja będzie świeciło pustkami, 
a czerwoni na boisku przeciwnika 
albo udowodnią swej wyższości, albo 
odpadną od dalszych rozgrywek. W 
tych warunkach osiągną napewno 
organizatorzy swój cel: rozpowszech
nienia sportu wśród szerokich mas 
naszego społeczeństwa. Szkoda tylko, 
że w tym roku nie wszystkie kluby 
dzielnicowe będą mogły na własnych 
terenach walczyć z przeciwnikami, 
które mają własne stadiony czy boi
ska. Wprawdzie Zarząd Miejski stwo
rzył już na skutek starań T. K. S-u 
referat boisk dzielnicowych, którego 
zadaniem jest opracowanie planów 
odnośnie boisk sportowych we wszy
stkich dzielnicach naszego miasta, 
niemniej jednak trzeba na stworze
nie ich pęwnego czasu, nie mówiąc 
już o środkach finansowych. Miejmy 
jednak nadzieję, że następne zawody 
o puhar, w roku przyszłym, rozegra
ne zostaną na tylu boiskach, ile klu
bów zgłosi się do turnieju! hab.



„N A P R Z O D“ Nr. 6

„Odrodzenie**
Nowa rzeczywistość niesie z so

bą dziesiątki skomplikowanych 
zagadnień, domagających się prze
myślenia i omówienia. Równocze. 
śnie czekają na ujawnienie, na 
utrwalenie w słowie i na osądze
nie krwawe dzieje ponad pięcio
letniej okupacji. Na osądzenie nie 
tylko ogólnikowe, aie również w 
poszczególnych swoich dziedzinach 
i objawach. W ślad za tymi dwo
ma, idzie trzecie, związane z nimi 
i najważniejsze zadanie, tj. prze
budowa umysłowości. Tułaj nie 
wystarczy przejmować hasła i slo
gany, trzeba przeorać piędź po pię
dzi zastarzałych pojęć, nawyków 
i przesądów, zwłaszcza po tym 
wszystkim co przypadło nam prze
żyć — po pięciu zgórą latach de
moralizującego działania życia pod 
okupacją i hitlerowskiej ..propa
gandy. Prasa codzienna może te 
zadania wypełniać tylko w ogra
niczonej mierze. Ujęcie całościo- 
,we, głębiej i metodycznie opraco
wane winny dać zrodzone w nowej 
rzeczywistości dzieła naukowe i 
teratura piękna. Próby takich 
ujęć przynosi m. in. tygodnik li
teracko-społeczny „Odrodzenie". 
Pismo to, kierowane przez b. re 
daktora zasłużonych w  umysło
wym życiu przedwojennym „Sy
gnałów" — Karola Kury luka, roz
poczęło swoją działalność w  L u
blinie, niedawno przeniosło siedzi, 
bę do Krakowa.

Dotąd ukazało się numerów sie
demnaście, liczne artykuły, po
święcone zagadnieniom przeżywa
nego przełomu, w  większości za
lecają się rzetelnjJ^ i często nie
banalnym opracowaniem. Dotąd 
zamieściło „Odrodzenie" szereg 
prac poświęconych poszczególnym 
działom przeszłości konspiracyjnej 
(N arbutta „Z dziejów w alk wy
zwoleńczych", Żółkiewskiego — o 
życiu kulturalnym , Micbajłowa o 
tajnym  nauczaniu itd.), fragmen
tów  martyrologii (m. in. Jaw or
skiego „Kwarantanna", o t r z ą s a 
jący reportaż Rajzmana o „Zagła
dzie Treblinki", kartk i z pamiętni
k a  J . W iktora). Osobną grupę sta
nowią liczne prace poświęcone 
Warszawie. Sprawy związane z 
budowaniem nowego państwa o- 
m awiają m. in. artykuły T. Bed
narczyka, J. Borejszy, nie banalny 
artykuł Osmańczyka o  odzyskanej 
ziemi śląskiej, n a  najwyższą uw a
gę zasługuje problem wysunięty w 
należącym do tego działu prac 
szkicu J. Putram enta p. n . „Odbu- 
ą  —d^rzna". Dalsza grupa

prace związane z konieczną re
wizją poglądów odnośnie do róż
nych etapów politycznej (m. in. 
artykuły R. W erfla) i  kulturalnej
przeszłości Polski m. in. Przybo
sia, Jastruna, J . Kleinera — o Mic
kiewiczu, romantyzmie.

Cytując przykładowo niektóre 
pozycje, zaznaczamy odrazu, że są 
one tylko cząstką dotychczasowe
go m aterjału „Odrodzenia". Re
jestr byłby zresztą zbyt długi. Czy
telnik pozna je najlepiej z bezpo
średniej lektury. Do samego pis
ma, do jego układu, a zwłaszcza 
do nieuwzględnionych w tej notat
ce) poezji i prozy artystycznej, je 
szcze wrócimy.

•  m. b.

Z  życia  Z w iązkó w  Zaw odow ych
1) Związek Zawodowy Pracowni

ków Umysłowych w Krakowie przyj
muje dalsze zgłoszenia i zapisy na 
nowych członków Związku.

Zgłoszonych prosimy o podjęcie le
gitymacji i  uiszczenia należnych skła
dek członkowskich.

Adres sekretariatu: Kraków, Rynek 
Gł. 34 I p. oficyny.

Czynny codziennie od godz. 9—12 
przedpoł. i od 4—5 popoł. z wyjąt
kiem niedziel i świąt.

2) Związek Zawodowy Pracowni
ków Umysłowwph w Krakowie ape
luje tą drogą o składanie darów, w 
postaci książek naukowych, histo
rycznych i powieściowych, koniecz
nych dla uruchomienia biblioteki 
Związkowej. Dary należy składać do 
sekretariatu Związku w Krakowie, 
Rynek Gł. 34 I p. oficyny.

3) Związek Zawodowy Pracowni
ków Umysłowych w Krakowie ape
luje do wszystkich Władz, Instytucji 
Państwowych i Prywatnych o zapo- 
średniczanie wolnych posad przy 
pośrednictwie Związku.

Związek Zawodowy Pracowników 
Umysłowych w Krakowie — referat

Nadużycie wolności prasy
Ukazało się w Krakowie nowie i)i- 

smo, tym razem katolickie p. t. „Ty
godnik powszechny", w którym w 
artykule wstępnym piszc ks. •Piwo
warczyk, że „doświadczenia wojen
ne nie'pójdą na marne". Tymczasem 
w tym samym numerze znajdujemy 
niesłychaną wprost napaść na nas 
wszystkich, którzy pałamy nieskoń
czoną nienawiścią do Niemców. „Nie
nawiść jest ślepa i zaślepia". Tak 
dyktuje katolickim redaktorom do
świadczenie wojenne. Cytując słowa 
„kto mieczem wojuje, ten od miecza 
ginie", usiłuje nas zastraszyć, że mo
żemy zginąć od nienawiści Niemców. 
Za to wszystko, co Niemcy zrobili 
wobec naszego narodu, państwa, wo
bec kultury i nauki polskiej — winna 
ich spotkać „sprawiedliwość jasno
widząca i  twórcza". Biedactwa nie
mieckie, będą zdaniem bogobojnych 
jurgieltników — skrępowani sank
cjami i  prawnymi ograniczeniami".

Tak o Niemcach pisze katolickie 
pismo społeczno-kulturalne po 0- 
święcimiu, Pustkowiu, Bełzu czy Maj
danku. Ostrzega nas to miłe pisemko, 
byśmy nie nienawidzili, bowiem nie
nawiść nasza wywoła reakcję niena
wiści z drugiej strony.

Papieru mamy mało i  tolerujemy 
tego rodzaju niecne podlizywania się 
padającym Niemcom. <r.

Akademia ku czci kobiet
27 ILL staraniem Miejskiego Urzę

du Informacji i  Propagandy odbyła 
się w ramach międzynarodowego 
„Dnia kobiet", w sali kina „Świt* w 
Krakowie, akademia poświęcona roli 
społecznej kobiety współczesnej. Ob. 
Mortimerowa, w pięknym referacie, 
omówiła pozycję kobiety radzieckiej, 
wskazując, że od kobiety zależy obli
cze i  duch społeczeństwa; kobieta 
musi stać na straży swej godności i 
pozycji, zawarowanej przez prawo 
i opiekę państwa, tak jak w Związku 
Radzieckim, gdzie prąca kobiety jest 
równorzędna z pracą mężczyzny. 
Tam kobieta pracuje dziś na wszyst
kich polach.

W budowie .nowego naszego pań
stwa musi kobieta zająć właściwe 
stanowisko.

Pośrednictwa Pracy, dysponuje fa
chowymi siłami, a to: buchalterami, 
księgowymi, bankowcami, handlow
cami, agentami handlowymi, spedy
torami, akwizytorami, biuralistanii, 
fachowymi mundantkami itp. Zgło
szenia wolnych posad należy skiero
wać do Związku Zawodowego Pra
cowników Umysłowych, Rynek Gł. 
34 I p. oficyny — referat Pośrednic
twa Pracy.T— — —

Na 49.000 osób jeden 
i dentysta.

Próchnica zębów jest dotkliwą 
klęską społeczną. Szczególnie w 
okresie wojny, gdy warunki egzy
stencji szerokich mas są ciężkie, 
ludność nagminnie cierpi na zęby.

Leczenie próchnicy, tj. przede 
wszystkim plombowanie, natrafia 
na wielkie trudności z powodu b ra
ku .fachowych sił, uprawnionych 
do pracy. Istnieje wprawdzie wiel
ka ilość wprawnych i wypraktyko
wanych techników dentystycz
nych, ale sanacyjna ustawa z roku 
1927 zakazała im ploiąbowhnia.

Ustawa to doprowadziła do ab- 
surdalnego stanu. Oto w dniu 1. 1. 
1941 r. było na ziemiach polskich 
tylko 1.935 lekarzy dentystów uprą 
wnionych do leczenia zębów. Obe
cnie, po bestialskim zlikwidowa
niu żydów przez hitlerowców stan 
ten przedstawia się w ten sposób, 
że na 40.000 ( ! ! )  osób przypada 
tylko jeden uprawniony dentysta.

Związek Zawodowy Techników 
Dentystycznych rozpoczął przez 
OKZZ starania w kierunku zmiany 
tego stanu rzeczy i dopuszczenia li
cznej rzeszy wykwalifikowanych 
techników do praktyki.

Jeżeli starania te nie odniosą 
skutku, wbrew osobistym intere
som grupki ludzi głuchych na a r
gumenty społeczne, to nie będzie
m y mieć tanich i  wprawnych 
dentystów, we wsiaćh i miastecz- i 
kach.

IPszysłhim naszym  
Tow. Czytelnikom i 
S ym pa tykom  skła
dam y serdeczne ży
czenia W e s o ły c h  
Ś w ią t!

Po przemówieniu nastąpiła część 
artystyczna, na którą złożyły się: re
cytacje i  koncert muzyczno-wokalny 
z udziałem prof. Drzewieckiego i pri- 
madonny opery pwarsz. Sławy Ma
kowskiej.

ORGANIZACYJNE ZEBRANIE
TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI.
W  piątek 6 kwietnia o godz. 4 

w lokalu „Biblioteki TUR" odbę
dzie się organizacyjne zebranie 
Tow. Przyjaciół Dzieci w Krako
wie. Wszyscy, którym  bliski i dro
gi jest los naszych dzieci, proszeni 
są do wzięcia udziału w tym ze
braniu.

M łodzi idą...
Referat Naukowy O. M. TUR

Referat Naukowy Org. Młodz. 
T. U. R. może się już dzisiaj po
szczycić konkretnymi wynikami 
swej działalności, a mianowicie 
założeniem i zorganizowaniem ca-, 

i łego szeregu sekcji naukowych, 
tok w samym Krakowie, jak  rów 
nież w powiecie. Dalsze wysiłki 
referatu idą w kierunku zorgani- 
zo wania sekcji naukowych w 'c a 
łym województwie krakowskim.

Celem sekcji naukowych jest 
kształcenie swoich członków przez 
organizowanie we własnym zakre
sie odczytów, referatów i imprez 
kulturalno-oświatowych i wycho
wanie ich na dobrych i świado
mych swych zadań obywateli wol
nej i demokratycznej Polski!

Członek sekcji, biorąc czynny 
udział w organizowanych impre
zach, ma możność pogłębienia 
swoich wiadomości ogólnych i roz
szerzenia swego światopoglądu — 
przez dyskusje, pisanie referatów, 
wygłaszanie odczytów, oraz ich 
krytykę.
— Mając pod swoim zarządem dwie 
biblioteki (pl. Szczepański 9 i 
Urzędn^ęza 29) referat daje moż
ność swoim członkom pogłębianie 
swoich wiadomości — dzięki po
siadaniu pokaźnej ilości książek 
naukowych. Ścisła współpraca „Re 
feratu Naukowego" z mieszczącą 
się w tym samym budynku redak
cją „Biuletynu Informacyjnego" 
W . K. "Org. Młodz. T. U. R. umo- 

I żliwia przez zamieszczanie na jego 
łamach programowych referatów 
oraz instrukcji — nadanie kierun
ku i podniesienie poziomu pracy 
w  wszystkich sekcjach T . U. R-u 
województwa krakowskiego.

Referat Naukowy wzywa wszyst 
kich pragnących oświaty i wiedzy 
członków T. U. R. do podjęcia 
współpracy.

(Zgłoszenia: Kraków,' Urzędiu- 
cza 29, I p. od godz. 9—12).

„DAJEMY JAJKA" W DOMU 
ŻOŁNIERZA.

Świetny zespół artystów teatrów 
warszawskich: L. Szczepańska, O. 
Glinkówna, K. Klossówna, K. Sar
necka, Z. Wirska, światowej sła
wy “duet Niewęgłowskich, Tad. 
Wesołowski, L. Łuszczewski, L. 
Finze; W. Borkowski, T. Andrze
jewski, M. W inter z jazzową or
kiestrą M. Radzika — wystąpi w 
Domu Żołnierza (Mogilska) od 
niedzieli 1 kwietnia — codziennie 
o godz. 16-tej w wielkiej świątecz
nej rewii „Dajemy jajka!". W pro
gramie niewidziane dotychczas w 
Krakowie skecze, humoreski, pio
senki, atrakcyjne balety. Bilety w 
„Orbisie" i w Domu Żołnierza.

Z TEATRU M. im. J. SŁOWACKIEGO
W niedzielę o godz. 11-tej przed 

poł. „Damy i liuzary".
W niedzielę i  poniedziałek o godz. 

16-tej „Zemsta" Al. Fredry z gościn
nym występem Ludwika Solskiego.

W poniedziałek o godz. 11-tej przed 
poł. St. Żeromskiego „Uciekła mi 
przepióreczka" z Juliuszem Osterwą.

Oddział TUR w Bielanach urządza 
w niedzielę 1 kwietnia przedstawie
nie teatralne: „Królowa Przedmie
ścia" O godz. 15-tej w sali Wodo
ciągów Miejskich. •» M 00747a
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